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Rok | 


STRACHY NA LACHY 


Za dwa tvgodnie mieszkańcy 
Warszawy spełnią swój obywatel: 
ski obowiązek i wybiorą nową Ra: 
dę Miejską. 

Wybory te dadza nie tylko od- 
zwierciadlenie istotnego układu sił 
społecznych w stolicy, lecz będą 
równocześnie eszaminem, który 
wykaże: czy obywatele Warszawy 
pozwola prowadzić się dalej na pa: 
sku partyjnym i tumanić patrioty: 
cznemi frazesami, czy też potrafią 
na chłodno rozważyć wvniki ośmio 
letniej gospodarki Rady Miejskiej 
i powziąć decyzję na kogo głoso= 
wać. 

STRASZAKI OBOZU „TRAMTA 
DRACII NARODOWEJ“. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że obóz 

endecko = chadecki chcąc wpłynąć 
na stronę uczuciową wyborców 
trabi na alarm i straszy obywateli, 
iż polskość stolicy Mazowsza jest 
zagrożona. 

Pp. Ilski i Baliński sądzą, iż ten 
alarm, tak „ wystraszy społeczeń:= 
stwo, że zapomni o smutnych skut: 
kach ich dotychczasowych rzadów 
izoodzi się na dalsze eksperymenty 
wulkaniczno - kinowe, aby tylko 
p. Ilski w roli błędnego rycerza za- 
siadł znów na stolcu prezydenckim 
jeździł wolancikiem z Ratusza do 
Sejmu, przestał spędzać sen z oczu 
histerykom i histeryczkom i przez 
szedł do kroniki dziejowej, jako 
obrońca polskości Warszawy. 

Istotnie należy przyznać, iż wy» 
suniecie nowego hasła wyborczego 
przez Endecję po skompromitowa: 
niu firmy „Związku Ludowo - Na» 
rodowego“ i „Jedności Chrzeście 
jańskiej' jest dość sprytnie pomy: 
ślane, lecz nie może przemawiać do 
przekonania, nikomu, kto zna staty 
siykę ludności Warszawy. 

Wystarczy bowiem wziąć „Kro: 
nike Warszawy“ (Nr. 9 z dn, 31 paz 
Ździernika 1925 r.), oficjalne wyż 
dawnictwo Magistratu m. st. War: 
szawy, na czele Komitetu Redak- 
cyjnego którego stoi p. Iski, aby 
przekonać się. iż widocznie p. Ilski 
zapomniał sprawdzić, jaki jest proz 
cent Polaków w Warszawie. 

Kronika ta bowiem na str. 13, w 
artykule p. J. Homolickiego p. t. 
„Struktura powoienna ludności 
Warszawy“ opracowanym na pod 
stawie spisu jednodniowego z d. 30 
września 1921 r. wykazuje że do na 
rodowości polskiej zaliczało siebie 
72.3 proc. ludności do narodowości 
żydowskiej zaś 269 proc. 

Z powyższego wynika, 
narodowej „tramtadracji' naraził 
na szwank wobec całego świata 
sprawę Polski, gdyż prasa niemiec 
ka dość ironicznie oświetla fakt. iż 
Polacy muszą bronić nawet polsko- 


że obóz 


ści swej stolicy, (cóż dopiero mó: | 


wić o Wilnie i Lwowie) i że mamy 
|do czynienia z ludźmi conajmniej 
| lekkomyślnymi. 


Co pomyślą sobie o tem cudzo: 
ziemcy i przedstawiciele państw ob 
cych, którzy nie znają dokładnej 
statystyki ludności í oficjalnych 
wydawnictw Magistratu? Niewąt= 
pliwie nabiorą oni przekonania, 
że w stolicy jest Wiz kasowe żydów 
i komunistów, jeżeli Polacy muszą 
w tej formie prowadzić walkę wy: 
borczą, stając do  proporcjonal: 
nych wyborów samorządowych. 


Tak więc, chcąc ratować swoje 
synekury i ciepłe posady przy żło: 


wystawili na szwank żywotne in- 
teresy narodowe, gdyż już przez 
samo wysunięcie podobnego hasła 
zbudzili podejrzenie zagranicą, że 
Warszawa nie jest miastem pol- 
skiem. 


TELIGENCJI I STANU ŚRED: 
NIEGO. 


Równocześnie prasa endecka sta 
ira się wszelkiemi sposobami zbaga 
telizować i osłabić znaczenie zblo 
kowania się pracowników umysło 


bie miejskim, pp. Ilski i Zawadzki | 


PRÓBA ROZBICIA BLOKU IN- 


| zwyciężenia. 


wych i stanu średniego w szereż 


gach 

Obywatelskiego Komitetu Wybor 

czego  Uzdrowienia Gospodarki 
Miejskiej. 


Zasługuje na specjalne podkre- 
ślenie, iż dokonać tego stara się 
właśnie ten obóz, który chciał sam 
połączyć w swwch szeregach chło: 
pów i ziemian. przemysłowców i 
robotników, a obecnie twierdzi, 
że pracownicy umysłowi i ludzie 
pracy: — rzemieślnicy, nie mogą 
pójść razem do wyborów. bo tak 
dalece są sprzeczne ich ER 


| gospodarcze. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że obóz 
Endecko - Chadecki, który pozwa» 
lał na wolny obrót płodami rolne= 
mi i wyrobami przemysłowemi, a 
prześladował jedynie producentów 


| rzemieślniczych i drobny handel, 


stara się wykazać, że między rze- 
miosłem a inteligencją pracujacą 
eszystują przeciwności nie do prze 


Zostanie to jednak tylko pobo» 
żnem życzeniem! Przedstawiciele 
rzemiosła zdają sobie doskonale 
sprawę z tego, że miasto nie może 
zrezygnować ze swego wpływu na 
ceny rynkowe artykułów pierwszej 
potrzeby, ale wpłvw ten nie może 


Grupa uczestników Zjazdu lzb Rzemielśniczych w Krakowie, na czele z p. ministrem 
Przemysłu i Handlu. inż. E. Kwiatkowskim. 


odbywać się w ten sposób, że Wy- 


dział Zaopatrywania wykupuje 
mięso na rynku warszawskim j wy 
wołuje drożyznę. e 


Miasto musi mieć wpływ na ce» 
nę artykułów hurtowych, sprowa: 
dzać He do stolicy, zapasy mą: 
Świ z lecz nie markować wal- 
Kisz Tata przez utrzymywa” 
nie sklepików detalicznych z sar- 
dynkami. czekoladą i damskiemi 
pantofelkami.,, 

Rzemiosło musi się uważać za 
składowa część stanu średniego, 
do którego należą również praco: 
waicy umysłowi, wykwalifikow a=: 
ni pracownicy fizyczni, drobne ku: 
piectwo i wolne zawody. 

Stan średni stanowi za Zacho- 
dzie 60 proc. mieszkańców, a w 
Polsce reprezentuje większość lu: 


dności miejskiej i jest podstawą 
polskości miast. 
W tych warunkach obawy p. 


Tiskiego et consortes, że dojście do 

| głosu stanu Średniego zagraża pol- 
skości stolicy, posiadającej 72.3 
proc. Polaków. moga być uważane 
za płonne. Radzimy wiec organiza 
torom .. KOPSU“ zajrzeć do „Kro: 
niki Warszawy”. sprawdzić cyfry 
tam przytoczone i nie powatnie: 
wać o polskości stolicy. 

Stan średni zjednoczył Się z poz 
krewremi grupami gospodarczemi 
i przed tym ziednoczeniem zdro- 
wych elementów społecznych muze 
szą zciść z drogi różni pogrobowce 
Endecji. 

Stan średni upomniał się o swoz 


je prawa. Stan średni wie o swojej 


sile i rozbić się nie pozwoli jerv- 


'chońskiem trabieniem  endeckich 
demasosów. 
J. Kord. 
O EEEE] 


ADAM ASNYK. 
DAREMNE ŻALE 


Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia!... 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia! 


Świał Wam nie odda, idąc wstecz 
Zniknionych mar szeregu, 

Nie zdoła ogień, ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu 


Trzeba z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe. 

A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowe. 


Wy nie cofniecie życia fal — 
Nic skargi nie pomoga — 
Bezsilne gniewy, próżny żal. 
| Świat pójdzie swoja droga! 


„NOW OUSCI* niedziela 8 maja 1927 r. 
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Sprowadzenie zwłok Słowackiego na Wawel 


Tymczasowy komitet, powołany dla usta- 
lenia wspólnie z rządem programu uroczy- 
slości pogrzebowych, postanowił, że nad trum 
ną w Warszawie przemówi jedynie prezes ra 
dy ministrów Piłsudski, a w Krakowie przed 
złożeniem będzie przemawiał prezes Straży 
wawelskich będzie (przemawiał prezes Straży 
piśmiennictwa polskiego, poeta Zenon Prze- 
smycki 

Komiiet w celu propagandy wśród mas pru- 
jektuje szereg tanich wydawnictw dzieł Sło- 
wackiego, portretów oraz przedsięwzięć tea- 
tralnych W większych miastach, gdzie ist- 
nieją teatry polskie, to ostatnie zadanie roz. 
wiążą one samodzielnie, natomiast teatr Re- 
dula, pod kierunkiem dyrektora J, Osterwy, 
będzie w mniejszych miastach prowincjonal- 
nych grał pod gołem niebem „Księcia Nie 
złomnego'. W komitecie rozważana jest rów- 
nież myśl, aby w miastach Pomorza i innych, 
leżących na szlaku, którym |prowadzona bę- 
dzie trumna do kraju, wystawić „Ks. Marka". 

Krakowski komitet sprowadzenia zwłol: 


Juljusza Słowackiego wypowiedział się za 
datą 25 czerwca, jako majodpowiednieszym 
terminem uroczystości w Krakowie, Program 
| pochodu żałobnego z dworca na Wawel pro 
| jektuje się w sposób następujący. Wagon ze 
zwłokami Wieszcza zatrzyma się na wiaduk- 
cie kolejowym przy ul. Lubicz. Po sprowa- 
dzeniu trumny na dół, zostanie ona ustawiona 
na wysokim rydwanie, poczem pochód ża- 
łobny ruszy ulicami. Lubicz, Basztową, Sław- 
kowską i Rynkiem wzdłuż linji A—B. Przy 
kościele Marjackim nastąpi (pobłogosławie- 
nie szczątków Wieszcza, poczem senjor po- 
etów polskich Miriam wygłosi przemówienie 
z pod pomnika Mickiewicza. Koło odwachu 
na Rynku Głównym wojsko odda honory, po- 
czem pochód ruszy ulicami św. Anny i Stra- 
szewskiego, obejdzie Wawel i od strony ko- 
ścioła Bernardynów wejdzie na wzgórze zam- 
kowe, W bazylice metropolitalnej nastąpi 
przyjęcie trumny przez duchowieństwo, po- 
czem zostaną wygłoszone przemówienia i od- 
prawione modły żałobne. 


Przyjazd Polaków amerykańskich do Warszawy 


Dnia 1go maja przybyła do Gdań- 
ska wycieczka Zjednoczenia Pol- 
skiego Rzym.-Kat. z Ameryki. Wy- 
cieczkę powitała delegacja Komitetu 
Warszawskiego, która towarzyszy- 
ła wycieczce do Warszawy, 

We wtorek, dnia 3-go maja o godz. 
8.30 odbyła się uroczysta Msza św. 
w kościele św. Krzyża, odprawiona 
przez Ks. Biskupa Galla, kazanie 
wygłosił ks, pos. Wyrębowski, po- 
czem uczestnicy wycieczki brali 
udział w uroczystościach 3-go Maja. 

W środę rano odbyło się zwiedza- 
nie Warszawy. Wieczorem mili go- 
ście obecni byli na przedstawieniu 
w Operze, 

We czwartek, 5-go maja o godz. 
10-ej rano wycieczkę przyjął na 
Zamku p. Prezydent Rzplitej. Wie- 


czorem odbył się bankiet w kesur- 
sie Obywatelskiej, 

W piątek 6 maja wycieczka udała 
się do Wilanowa. 

W sobotę, 7 maja rano goście 

zwiedzili Warszawę, popołudniu by- 

| li obecni na zebraniu wydanym przez 

Zjednoczenie Stowarzyszeń Pol- 


skich, wieczorem na raucie, urzą- | 


dzonym przez Narodową Organiza- 
cję Kobiet w Resursie Obywatel- 
skiej, 

W niedzielę, 8 maja rano wyjeż- 
dża wycieczka 
giem na odpust do Łowicza, 
czorem na Jasną Górę. 

Protektorem Komitetu Warszaw- 
skiego jest J. E. ks. Kardynał Ka- 
kowski. 

Miłych i drogich gości witamy 
serdecznie w murach stolicy., 


wie- 


Odznaczenia w dniu 3 maja 


W „pMonitorze Polskim“, noszą- 
cym date 3-go maja ogloszono listę 
osób, odznaczonych orderem „Od- 
rodzenia Polski“ („Polonia Restitu- 
ta“). 


dtan sredni przed d0 laty 


(Dokoñcsenie) 


Na Powązkach i Brudnie spoczy- 
wają ci, którym się wolna Polska 
tylko śniła, jako niedoścignione wi- 
dziadło. ci którym kazano zapom- 
mieć o wskazaniach i proroctwach 
Mickiewicza i Słowackiego. 

„Zwarjowanych* romantyków cu- 
cil „trzeźwy* głos Aleksandra Świę 
tochowskiego, pioniera polskiego 
pozytywizmu. 

Kropla po kropli upływały ubogie, 
szare dni. Matki opowiadały dzie- 


ciom o ostatniem powstaniu: o któż, 


rem natomiast dziadkowie — uczest- 
nicy mówili niechętnie. 

Ale od dołu przyszedł do głosu 
inny stan średni. Przyszli rzemieśl- 
nicy, drobni kupcy, technicy, upom- 
nieć się o swoje prawa, Synowie ich 
poszli do szeregu narówni z synami 
„dziedziców“, „kamieniczników* i 
garstki spracowanej i zahukanej in- 
teligencji. Ruszyli w szarych mun- 
durach szlakiem Legjonów. Padło 
ich wielu... zbratali się wszyscy. 

Znikły różnice ciasnoty umysło- 
wej. Znikło już wiele przesądów. Na 
mogiłach dawnego stanu średniego 
porosły już bujne chwasty, ale wśród 
nich rozplenił się najszkodliwszy 
trujący pasożyt — snobizm. 

Bogaty spekulant gardzi ubogim 
pracownikiem. Ubogi z zawiścią 
wyższości spogląda na zamożnego. 
Zamożność u mniej zamożnych uwa 
Żana jest za rzecz podejrzaną i zdro- 
żną, Ubostwo poczytywane jest za 
wstydliwą ułornność, 

Kiedy zatrzemy te różnice py :ky 
kiedy wreszcie stan Średni zbrata 
się na gruncie wzajemnego zrozu- 
mienia potrzeb?! 


Wielką wstęgę orderu otrzymał 
b. minister skarbu i prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego, dr. Jan 
Kanty Steczkowski. Krzyż koman- 
dorski z gwiazdą: gen. Aleksander 
Babiański, prof. dr. Ludwik Finkel 
(Lwów), Jacek Malczewski, dr. Bo- 
lesław Motz, działacz polski w Pa- 
ryżu, Wacław Sieroszewski, inż. 
Ludwik Tołłoczko, b. minister poczt 
i telegrafów. 


ski, sędzia w Wilnie, literat St. 


kurator w Katowicach. 


Krzyż oficerski: Roman Choj- 
nacki, dyrek. Filharmonji warszaw 
skiej, Zofja Dąbska, wicepr. polsk. 
tow. emigracyjnego, Adam Didur 
artysta, (Grzegorz Fitelberg, dyr. 
Filharmonji Warszawskiej, Paweł 
Kochański, Józef Landau, dyrektor 
„Stremu“. 


specjalnym  pocią- | 


Krzyż komandorski: Jan Piłsud- | 


Przybyszewski, dr. Aleks. Rap, pro | 


| tynopola i Angory. dokąd wyjeżdżał w 
sprawie monopolu spirytusowego, dzierża- 
wionego, jak wiadomo przez konsorcjum 
polskie. 

Część prasy polskiej, 
zaś prasa niemiecka podała przed kilku 
dniami depesze z Konstantynopola ~- z 
których wynikało, że całkowicie i kompro- 
mitująco straciliśmy koncesję turecką. 

Jak się okazuje z relacyj p. S. Lubomir- 


przedewszystlkkiem 


Od czasów najdawniejszych rdze- 
niem ludności miejskiej był t zw. 
stan średni. Byli to kupcy i rzemie- 
ślnicy, stanowiący większość mie- 
szkańców miasta. Dziś jednak ra- 
my stanu średniego rozszerzyły się 
znacznie. Oprócz kupców i rzemie- 
ślników łączy on liczną rzeszę inte- 
ligencji pracującej i przedstawicieli 
zawodów wolnych. Adwokat, le- 
karz, urzędnik prywatny czy pań- 
|stwowy jest dziś również człon: 
kiem stanu średniego, tej najlicz- 
niejszej warstwy ludności, stano- 
wiącej przeszło 60 procent ogółu 
obywateli stolicy. 

Tym ludziom najwięcej chodzić 


Dnia 29 z. m. odbyło się w wiel- 
kiej sali Izby Doroczne Walne Zgro 
madzenie Wojewódzkiej Izby Rze- 
mieślniczej w obecności przedsta- 
wiciela Władzy przem. p. r. Szad- 
rowskiego, p. posła inż. Mianows- 
kiego, przeszło 20 delegatów Związ 
ków powiatowych i członków miej- 
scowych. 

Po zagajeniu Zgromadzenia przez 


| prezydenta p. G. Pammera, który 


w szczegółowem przemówieniu do- 
bitnie przedstawił dotychczasową 
działalność lzby i jej zadanie na 
przyszłość, zabrał głos p. poseł inż. 
Mianowski, który w swem przemó- 
wieniu szczegółowo przedstawił 
najważniejsze przepisy nowo zade- 
kretowanej Ustawy Przemysłowej. 

Nastepnie sprawozdanie z dzia- 
łalności lzby referował dyrektor 
tejże p. A. Ptaszek. Po referacie p. 
Ptaszka w zastępstwie skarbnika 


Złoto z rzeki Lan 


W oknie wystawowem lokalu 
„Prasy Polskiej“ przy ul. Jasnej wy 
stawiono sporych rozmiarów ta- 
lerz, wypełniony złoto i srebronoś- 
nym piaskiem. Błyszczące punkci- 
ki— to okruchy złota i srebra. Tak 
przynajmniej głosi napis nad tale- 
rzem. W sprawie tej zresztą nie 
chcemy zabierać głosu, dopóki u- 


czeni nie wydadzą ostatecznego 
wyroku co do wartości piasku. 


| 


Monopol spirytusowy w Turcji w rękach 
polskich 


b. St. Lubomirski powrócił z Konstan- | skiego, radość naszych sąsiadów była przed 


wczesną. 

Koncesja polska nie tylko nie przepadła, 
ale dzięki wielkiej przychylności rządu tu- 
reckiego oparta została na mocnych pod- 
stawach. 

Umowa dotychczasowa, w wielu punk 
tach nmiedogodna dla nas uległa inowacji. 
Sprawa wpłacenia przypadającej raty zo- 
stała również załatwiona pomyślnie. 


Czem jest stan średni dla Miasta? 


powinno o podniesienie dobrobytu 
i uzdrowienia gospodarki miejskiej 
stolicy, z której losami związane są 
wszystkie ich naiżywotniejsze inte 
resyv. Stan średni jest warstwa, któ 
ra żywi miasto. Słusznem jest prze 
to, aby w Radzie Miejskiej posia- 
dał odpowiednie, liczebnie silne 
przedstawicielstwo. Jedyną orga» 
nizacią. która łączy wszystkich o> 
bywateli należących do stanu śred- 
niego jest Obywatelski Komitet 
Wyborczy Uzdrowienia Gospodar 
ki Miejskiej. Na jego listę powie 
nien głosować każdy uświadomio» 
ny obvwatel stolicy. 


Walne Zgromadzenie Wojewódzkiej 
Izby Rzemieślniczej Lwowskiej 


Izby p. M. Bendla p. Karol Litwin 
przedłożył zgromadzonym zam- 
knięcie rachunkowe, które zostało 
przyjęte do wiadomości z równo- 
czesnem udzieleniem Zarządowi Iz- 
by absolutorjum za rok 1926. 

Na wniosek delegatów uchwalo- 
no wysłać telegram do Wiceprem- 
jera D-ra Bartla i do Ministra Prze- 
mysłu i Handlu inż. Kwiatkowskie- 
ko z podziękowaniem za dotych- 
czasową opiekę około stanu rze- 
mieślniczego z prośba o dalsza sku- 
teczną pomoc. 


Na ulicy Wolskiej objektyw fotografa po- 
chwycił scenę charakierystyczną. Jeden 
z b licznych dziś bezdomnych obywateli, 
śpi we wnęce domu. Za chwilę otworzą się 
drzwi i sen pozbawionego dachu nad głową 
obywatela zostanie przerwany, 
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LOSY DO 2-: KL. LOT. PANSTW. 

są do nabycia w JEDYNEJ największej kolekturze 

E LICHTENSTEIN | S-xn 
Warszawa, Marszałkowska 146 
ODDZIAŁY KOLEKTURY: 
| 1) Bielańska 3, 2) Krak. Przedm. 37, 3) Królewska 43, 4) Nalewki 42 
| 5) ŁÓDŹ, Piotrkowska 72 
Cena ki. 1/1 zł. 40.— */, zł. 20.— 7, zł. 10.— 
Ciągnienie rozpoczyna się dn. 11 maja i trwaŻ5 miesięcyzt. j. do dn.,16 września r, b. włącznie. 
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Konto P. K. 0. dla Warszawy 9374 Konto P. K. 0. dla Łodzi 64209 
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„NOWOSCI“ niedziela 8 maja 1927 r. 


Przed wyborami 


do Rady M 


Pan Ilski chce znów kandydować 


Pan Wiceprezydent Ilski, do któ- 
rego resortu należy Wydział Zao- 
patrywania, rzeźnie i targowiska, 
usiłuje w Gazecie Porannej z d. 5 
b. m. oczyścić się ze stawianych 
mu zarzutów i przedstawić siebie 
jako ofiarę „socjalistów i dwóch 
przedstawicieli polskiego i żydows- 
kiego kupiectwa', którzy rządzili 
Wydziałem Zaopatrywania. 

Według wyjaśnień p. lIlskiego 
„Koło Narodowe“, stanowiące wię- 
kszość w radzie miejskiej, liczące 
60 radnych i posiadające 12 człon- 
ków Magistratu, w tem Prezydenta 
i 3-ch Wiceprezydentów, nie posia- 
dało żadnej władzy w zarządzie 
` miasta i nie ponosi odpowiedzial- 
ności i za gospodarkę poszczegól- 
nvch działów administracji miejs- 
kiej. 

Ze słów p. llskiego wynika, że 


reprezentacja Koła Narodowego, że 
członkowie magistratu w liczbie 12 
byli majoryzowani przez 2-ch so- 
cjalistów i 2 przedstawicieli Koła 


Żydowskiego. Jeżeli było tak w isto 
cie, to albo Magistrat w osobie p. 
ilskiego wydaje sobie świadectwo 
niedołęstwa i zupełnej słabości — 
albo też chce się w sposób niezrę- 
czny wykręcić od odpowiedzialno- 
ści, 

Magistrat, składający się z 80 pro 
cent endeków i chadeków ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za dzia 
łalność swych instytucyj, i żadne | 
nofizmaty p. Ilskiego z tej odpo- 
wiedzialności nie zwolnią. 

Obrona p. Ilskiego nie wytrzymu 
ie zgoła krytyki i nie potrafi prze- | 
konać obywateli, którzy w ciągu 3 | 
lat płacą za nieudolne rządy p. I- 
skiego i jego kolegów. | 


Czeladnicy nie przystępują do „Kopsu* 


W związku z kłamliwą wiadomością. za- 
mieszczoną w „Gazecie Warszawskiej Po- 
rannej” z dnia 6 b. m., w której jest mo- 
wa o przystąpieniu Koła Starszych. Pod- 
starszych i Czeladników do „KOPSA“ do- 
wiadujemy się ze strony miarodajnej, że 
sprawa przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: 

Żadnej uchwały, co do upoważnienia p. 
S. Zielińskiego do pertraktacyj z „Kop- 
sem“ Zarząd Koła Starszych i Podstar- 


szych nie pobierał, natomiast upoważnił 
go do konferowania wogóle z komitetami | 
wyborczemi 

Nadto Zjednoczenie Czeladników po ro- 
zejrzeniu się w sytuacji uchwaliło zgłosić 
swój akces co do przystąpienia swego do 
Obywatelskiego Komitetu Uzdrowienia Go 
spodarki Miejskiej jako odpowiadającego 
najbardziej programowi i zadaniom Zjed- 
noczenia, 


STRASZAKI KOPSA 


Na wiecu zwołanym w dniu 2-g0 
maja w lokalu Stowarzszeynia Rze 
mieślników GCrześcijan, przez sła- 
wetny ,K.O.P.S.* mówcy nawoływa 
li obecnych do głosowania na ich 
listę, ukazując w oddali „grożne“ 
straszaki opanowania Warszawy 
przez połączone próby siły „żydo - 
komunistów. 

Są to tak naiwne próby zastrasze- 
nia wyborców, że przypuścić by ko- 
gokolwiek mogły one przyprawić o 
lęk. Wiadomem jest przecież, że od- 
setek żydów w Warszawie zmniej- 
szył się w ostatnich latach. Na prze- | 


szło miljon mieszkańców stolica na- 
sza liczy obecnie, według obliczeń 
Miejskiego Biura Statystycznego, 
322.185 żydów. Czyli mniezupełne 
30%, O Komumistach wogóle niema 
co mówić. Liczba ich jest nikła. 
Zresztą komuniści w znacznej więk- 
szości rekrutują się z pośród żydów, 
którzy rozbici na dwa wrogie obozy 
będą się zwalczać wzajemnie. 
Większość zaś wyborców stolicy 
zjednoczy zapewne bynajmniej nie 
Kops lecz Obywatelski Komitet Wy- 
borczy  Uzdrowienia Gospodarki 
Miejskiej. | 


Hasło „obrony polskości” w świetle cytr 


Przy ocenianiu haseł, jakiemi K. O. P. S. 
stara się gorączkowo zaagitować jaknaj- 
szerszą liczbę nieuświadomionych w grze 
prawicy i pociągnąć ich głosy za swymi kan 
dydatami, rozbudziwszy w masach uczucia 
narodowościowo - wyznaniowe, — dobrze 
jest sięgnąć do cyfr statystycznych, od- 
zwierciadiających rzeczywisty stan ze ści- 
słością naukową. 

Ile jest warte demagogiczne hasło .obro- 
ny polskości Warszawy" przed rzekomym 
zalewem żydowsko-komunistycznym świad- 
czą dane, zaczerpnięte ze spisu ludności, 
przeprowadzonego w 1921 roku. Do naro- 
dowości polskiej zaliczyło siebie wówczas 
12,3 procent ludności, do narodowości ży- 
dowskiej 26.9 procent. Na inne narodo- 


| wości przypadało około 1 procent ludności. | 


Czy ta % ludności żydowskiej zdolna jest 
opanować Radę Miejską, nawet gdyby po- 
szła ławą do wyborów? — Żydzi idą de 
wyborów z kilku listami, a część ich gło- 
sów będzie na komunistów. 

Ścisłe dane wykazują, jak bezwartościo- 
wem jest hasło „obrony polskości* stolicy 


| i jak usiłują otumanić wyborców partyjni 


mernerzy prawicy. 

Ludność Warszawy jednak zawsze oka- 
zywała, jako masa, zdrowy rozsądek poli- 
tyczny, niewątpliwie więc i obecnie da na- 
leżną odpowiedź najgrubszej demagogji 
prawicy i stanie murem za listą Obywatel- 
skiego Komitetu Wyborczego Uzdrowienia 
Gospodarki Miejskiej w Warszawie. 


Wielki wiec w Colosseum 


Głód mieszkaniowy i klęska bez 
domności wywołały w społeczeń: 
stwie oczekiwaną reakcję, 
wyraziła się w łączeniu w koopera- 
tvwwv i współdzielnie, majace na ce 
lu budowę własnvch domów mie: 
szkalnvch. 

Zrozumiałem jest zupełnie, że 
wśród tej rzeszy wre. Zakładanie 
kooperatuw było wszak aktem roz 
paczy; wywołała je bezmyślna go 
spodarka ustępujacej Rady Miei- 
skiej, która nie potrafiła w ciagu 
długich 8-letnich rządów. choćbv 
w niewielkiej mierze zaspokoić 


która | 


głód mieszkaniowy w stolicv. Zro 
zumiałem jest również, że wszyscy 
członkowie współdzielni i koopera 
tvw mieszkaniowych. t. i. ludzie, 
ciężko dotknięci kleska bezdomno 
ci, musza mieć swą reprezentację 
w nowej Radzie Miejskiej. 

Celem omówienia tych spraw, 
Obywatelski Komitet Wvborczv 
TJzdrowienia Gospodarki Miej- 
skiej, zwołuje w niedziele, na godz. 
11 m. 30 przed południem. do sali 
kina „Colosseum“, Nowv Świat 19, | 
wielki wiec członków współdzielni | 
i kooneratvw mieszkanowych. 


iejskiej 


Obywatelski Komitet Wyborczy 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej 
zwołuje 


na Niedzielę, dn. 8-go Maja b. r. 
o godz. 11 m. 30 przed południem 


TRZY WIELKIE WIECE 


celem omówienia sprawy 

wyborów do Rady Miejskiej. 
Wiece te odbędą się jednocześnie: 
W sali kina „PALACE“ przy ulicy 


Chmielnej Nr. 9, 
wiec dla pracowników umysłowych, 


urzędników państwowych i prywat- | 


nych oraz przedstawicieli zawodów 


i 
| 


wolnych. 


W sali kina „WODEWIL“, przy ul. 
Nowy - Świat Nr. 41, 
wiec dla czeładników i majstró 


rzemieślniczych oraz ich rodzin. 
W sali kina „COLOSSEUM*, przy 
ul. Nowy - Świat Nr, 19, 
wiec dla członków spółdzielni i ko- 
operatyw mieszkaniowych. 


Wstęp bezpłatny. 
Każdy, pragnący: przeciwstawienia 
się wywrotowym wpływom komu- 
nistów, zażegnania głodu mieszka- 
niowego i klęski bezdomności, zwal- 
czenia bezrobocia i drożyzny, rów- 
nomiernego obciążenia obywateli 


| podatkami, podniesienia zdrorwotno- 


Ści na przedmieściach, rozwoju kul- 
turalnego stolicy i przedmieść wiz 
nien stawić się w niedzielę na jeden 

z tych wieców. 


OBYWATELSKI KOMITET WYBORCZY 
UZDROWIENIA GOSPODARKI MIEJSKIEJ 
W WARSZA WIE. 


Przedstawiciele rzemiosła a wybory 


Rzemieślnicy + majstrowie oraz 


czeladnicy i ich rodziny w niedzie: 


le 8 maja zbiorą się o godz. 11 m. 
39 przed południem w sali kina 
„Wodewil*, Nowy Świat 4l, na 
wielki wiec, zwołany przez Obywa | 
telski Komitet Uzdrowienia Gospo | 
darki Miejskiej, w celu wspólnego 
omówienia sprawy nadchodzących 


wyborów do Rady Miejskiej. 

Postulaty rzemiosła stołecznego 
sa liczne. Żaden z nich nie został 
załatwiony pomyślnie przez ustę:» 
pująca Radę Miejską. Rzemieślni: 
cy. pragnący poprawy bytu oraz 
uratowania niszczejących warsztaż 
tów pracy, powinni przybyć do sa 
li kina „Wodewil”, 


Pracownicy umysłowi obradują nad wyborarni 


W niedzielę, 3-80 maja. na godz. 
11 m. 30 przed południem, Obywa: 
telski Komitet Wyborczy Uzdroż 


wienia Gospodarki Miejskitj zwos | 


łuje do sali kina „Palace“ ul. 
Chmielna Nr. 9 wielki wiec inteli- 


! gencji pracującej. 


Na wiecu tym będą omawiane 
sprawy wyborów do Rady Miej: 
skiej. 

Wobec aktualności kwestji. któ: 
re zostaną poddane obradom, przez 


dewszystkiem zaś nieskończonej 
wasi zagadnienia posiadania przez 
inteligencję pracującą Warszawy 
własnej reprezentacji w Radzie 
Miejskiej, — konieczne jest maso: 
we przybycie do sali kina „Palace“. 

Wszyscy pracownicy umysłowi, 
urzędnicy państwowi i prywatni, 
lekarze, adwokaci i inni przedsta 
wiciele zawodów wolnych, winni 
się w dniu tym stawić sremialnie. 


Zabezpieczenie egzystencji inwalidów 


Nędza inwalidów wojennych 
jest ogólnie znaną. Nie potrzeba o 
niej mówić. Ludzie, którzy zdrowie 
swe stracili na woinie, broniąc 
miast Rzeczypospolitej przed wro 
giem mają jednak prawo do lepszej 
egzystencji. To samo dotyczy się 
każdego b. wojskowego. Jeśli nie 
stracił zdrowia, to najlepsze lata 
swego życia 'stracił na wojnie i 
wskutek tego nie zdążył wykorzy: 
stać młodości na polepszenie wa: 
runków swego bvtu, na założenie 
własnego warsztatu pracy. Ludzi ci 
dziś tułają się bez pracv i stano- 
wią olbrzymia większość falangi 
bezrobotnych. 


Ulżyć ich nedzy w znacznej mie: 
rze może miasto. Magistrat, prowa 
dzący licznie przedsiebiorstwa wła 
ne powinien zatrudnić wiekszą i- 
lość ludzi, którzy zdrowie swe stra» 
cii na wojnie. Tak stało się na Za: 
chodzie. W biurach instytucji miej 
skich Paryża. Londynu, Berlina, 
czy Nowego:Yorku pracuje znacz: 
ny odsetek inwalidów wojennych. 
I u nas powinno być po tej samej 
linji. Aby to osiągnąć każdy inwa: 
lida czy b. wojskowy winien głosoz 
wać na listę Obvwatelskiego Komi 
tetu Wvborczego Uzdrowien'a Go 
spodarki Miejskiej. 


O przyszłość naszej młodzieży 
rzemieślniczej. 


Niejednokrotnie 
rzekania na to, że nasza młodzież 
rzemieślnicza jest zaniedbana, że 


nie posiada należytego wykształce:= | 


nia zawodowego. Jest to istotne. 
Szkoły dokształcające zawodowe 
nie funkconuja w Warszawie nor- 
malnie, a brak ten należy zaliczyć 
na karb całokształtu fatalnej gospo: 
darki dotychczasowej Rady Miej: 
skiej. Wina jest tu przedewszyst= 
kiem brak odpowiednich lokali. Ol- 
brzymia ilość pragnaca korzystać z 
zawodowego dokształcania młodzi: 


słyszy się na» ; 


ży rzemieślniczej musi korzystać 
dziś z lokali przygodnych, pozbae 
wionych wszelkich niezbędnych 
urządzeń we właściwym kierunku 
pedagogicznym. 

Wszyscy rzemieślnicy dbający o 
przyszłość swych synów. dla dobra 
własnego winni zjednoczyć w Oby: 
watelskim Komitecie Wyborczym 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej 
który za jedną z głównych trosk 
swych uważa popieranie j rozwój 
szkolnictwa zawodowego. 


„NOoOwOQSsSelfaiedzied smajat92 7,1. 


Nr. 28/29 


MIASTO I PRZEDMIESCIE 


Panu Ministrowi Składkowskiemu 
do wiadomości 


Pragnąc dopomóc p. Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych gen. F. Sło» 
woj - Składkowskiemu w jego ener 
gicznej pracy nad zaprowadzeniem 
czystości i porzadku w zaniedba. 
nei, brudnej i niechlujnei przez 
Magistrat stołeczny utrzymywa: 
nej Warszawie podajemv ieden z 
wielu tvsiecv adresów, lokalu, aie- 
stety lokalu mieszczącego urząd 
Państwowy. 

Jest to urząd pocztowv Warsza: 
wa 13, mieszczący się w domu pań: 


|stwowym przy ul. Leszno 5. Za» 
niedbane, odrapane. moplamione 
atramentem ściany, niemyte od 
lat okna, lampy i podłogi, brak pul 
| pitu, kałamarza i t. p. — oto mniej 
| wiecej, w różowych już kolorach 
przedstawiamy lokal urzędu pań- 
 stwowego, urzędu pocztowo tez 
legraficznego „Warszawa 13“. 

Mamy niepłonna nadzieję: że p. 
| Minister zechce przychylnie wvsłu 
| chać prośby licznych interesantów 
omawianego urzędu. 


z 


DZIEWIĘC STOLIC EUROPY 


W Europie istnieje tylko dzie: 
więć miast o ludności. wynoszącej 
przeszło miljon głów: Londyn, Ber: 
lin, Paryż, Moskwa, Wiedeń, Ham- 
burg, Glasgow, Piotrogród i War 
szawa. Nasza stolica dopiero w 
ostatnich latach stanęła w rzędzie 
tych wielkich stolic Europy. 

Stała się miastem przeszło miljo- 
nowem, zgotując tem potrzebna 
powagę jako stolica wielkiego pań 
stwa. Powaga ta jednak niestety 
ogranicza się wyłącznie do liczeb: 
ności. Warunki sanitarne, brak, kaz: 
ralizacji, oświetlenia i bruków na 
przedmieściach, fatalny stan jezdni 


Rozwiązanie Rady 


Pomimo ogłoszenia ministra spraw we- 
wnętrznych o rozwiązaniu rady miejskiej w 
Wilnie, dotychczas odnośne pismo w tej 
sprawie nie nadeszło. Wobec tego w ponie- 
działek, d. 2 b. m. odbędzie się jposiedzenie 
komisji prawniczej i w czwartek posiedzenie 


w Śródmieściu stawiają Warszawe 
w rzędzie najnędzniej utrzymanych 
| miast. Takie stolice można znaleźć 
| conajwyżej na Bałkanach, Osiem 
lat dotychczasowej nieudolnej go- 
spodarki miejskiej zrobiło swoje. 
Nowa Rada Miejska ma do ob 
| jęcia straszny spadek po swych poz 
przednikach. 

Obywatele pragnący, aby stolica 
nasza dorównała również zewnętrz 
nym wyglądem wielkim stolicom 
Europy winni głosować na listę 
Obywatelskiego Komitetu Wybor: 
czego  Uzdrowienia Gospodarki 


Miejskiej. 


Miejskiej w Wilnie 


rady miejskiej, którego porządek dzienny bę- 
dzie przewidywał sprawy nie cierpiące zwłoki 
Przypuszczalnie w czasie zwołania tego po- 
siedzenia nadejdzie pismo wojewody, które 
będzie ogłoszone przed zamknięciem posie- 
dzenia, 


Bezrobocie a sprawa mieszkaniowa 


Klęska bezrobocia podczas rządów 
poprzedniej Rady Miejskiej nie tyl- 
ko nic nie straciła na swej aktualno 
Ści, ale przeciwnie wzrosła jeszcze 
więcej. Taką samą nieudolność wy- 
kazał ustępujący skład Rady Miej- 
skiej w stosunku do sprawy miesz- 
kaniowej. Jasnem jest jednakowoż, 
że dwie te kwestje łączą się jedna 
z drugą. Wzmożenie ruchu budo- 
włanego równoznacznem jest z li- 


I 


kwidacją klęski bezrobocia, Jedynie 
budowa całego szeregu domów mie- 
szkalnych może przynieść załatwie- 
mie obu tych palących kwestyj. 
Obywatele, pragnący szczerze zli- 
kwidowania bezrobocia i nędzy mie- 
i szkaniowej winni głosować jedynie 
na listę Obywatelskiego Komitetu 


Wyborczego Uzdrowienia Gospo- 
darki Miejskiej, 


Wielki wiec Prażan 


Obywatelski Komitet Wyborczy 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej 
zwołuje na niedzielę 8 maja, o go- 
dzinie 12 w południe, do sali kina 
„Era“, przy ul. Inżynierskiej Nr. 4, 
wielki wiec prażan. 

Na wiecu tym będą omawiane 
aktualne sprawy, związane ze zbli- 
żającemi się wyborami do Rady 


Tuż około glównej bramy Pola Mokotow- 

skiego, a więc w samem prawie śródmieściu, 

znajduje się zapomniana, opuszczona i za 

niedbana kapliczka z r. 1863. Rada Miejska 

zapomniała o tym zabytku. Tylko młodzież, 

dążąca do szkól, odmawia przy starej ka- 
pliczce poranne pacierze. 


Miejskiej i łącząca się z niemi kwe- 
stja przeprowadzenia do ich składu 
reprezentacji ludności Pragi. 

Przewidziane są mowy wybit- 
nych przedstawicieli vracowników 
umysłowych, rzemiosła, kupiectwa, 
przemysłu. oraz zawodów wolnych. 

Wobec żywotności tematów, któ- 
rym poświęcony będzie niedzielny 
wiec prażan, nie powinno na nim 
zabraknąć nikogo 


p 2 


p 


ł 


0 ulepszenie komunikacji miejskiej 


Szeroko rozgałęzione środki ko- 


| munikacji wzmagając ruch w śród- 


mieściu utrwalają jego przewagę 


| gospodarczą nad uprzemysłowione- 


| śródmieścia 


szenia kanalizacji miejskiej, 


| mi gminami sąsiedniemi, które po 
przyłączeniu do stolicy stały się jej 
| przedmieściami. Niestety sprawa 
| komunikacji przedmieść z centrum 
miasta jest jedną z największych 
bolączek ludności Warszawy. A na- 
leży przecież pamiętać o tem, że 
przedmieście co roku wyrzuca nad- 
miar swych mieszkańców na krań- 
| ce. W wielkich miastach Zachodu 
5 są siedzibą banków, 
firm handlowych, towarzystw ase- 
kuracyjnych i t. p. Po tej samej li- 
nji dąży Warszawa, sprawa polep- 
| prze- 
prowadzenie nowych linji tramwa- 


| jowych i samochodowych, kolejek 
| rę ACE jednem słowem śro- 
| dki 


umożliwiające obywatelom 
przedmieść, których codzienne za- 
jęcia wiążą z centrum miasta, tanią, 
szybką i dogodną komunikację sta- 


| nowi jedną z głównych trosk Oby- 


watelskiego Komitetu Uzdrowienia 
Gospodarki Miejskiej. 


A 


Z miast Rzeczypospolitej 


z 


Kalisz, 
| zrujnowany doszczętnie 
podczas wojny został już prawie doprowa- 
dzony do normalnego wygłądu. Na ilustracji 
naszej widzimy ratusz kaliski, arcydzieło 
znakomitego arch. Sylwestra Pajzderskiego. 


jedno najpiękniejszych miast, 


przez Niemców 


Warszawska stocznia lotnicza 


Przepickne raidy naszych lotni- 


| > . RE E 
| ków wojskowych, oraz miljonv ki- 


lometrów, przeleciane przez samo: 
loty polskich towarzvstw komuni: 
kacji powietrznej, sa najlepszym 
dowodem, że posiadamv pilotów 
i mechaników, dorównywujacvch. 
a mawet przewyższaiacych perso» 
nel lotniczy nicjedneso z państw 
zachodnich. 

Słabv. pomimo to rozwój nasze» 
go lotnictwa należy przypisać ‘^z 
mu. że rozbudowę naszego przez 
mvsłu lotniczego zaczęliśmy dopie 
ro po wojnie, t. j. w czasie kiedy 
kwestje finansowe zaczeły odsrv» 
wać wielka rolę. Prócz tego należa 
ło rozwijać równomiernie przemy» 
sły pomocnicze i laboratoria. któ- 
re nie były zupełnie przystosowa: 


ne do potrzeb łotnictwa. 


Należy jednak z zadowoleniem 


stwierdzić. że trudności te są poz ' 


woli pokonywane i już obecnie 
mamy kilka Fabryk, buduiacych 
samolotv dla wojska; dzięki ini- 
ciatywie L. O. P. P. powstał w 


Warszawie Instytut Aerodynami: 
cznv., a od r. 1925 pracuje Stocz- 
nia, powołana do życia przez Mini 
sterstwo Komunikacji i P. L. L. 


| Stocznia ta jedvnym jest w Polsce 


zakładem, zaimuiacvm się samolo 
tami metalowymi. x 
Ze wzgledu na to, że samoloty 
metalowe z naturv rzeczy wy- 
przeć beda musiałv mniej odno» 


| wiednie i trudniejsze do masowej 


z 
ź 


produkcji płócienno - drewniane, 


stocznia warszawska posiada szcze 


ZW ZWEI EZ 


ZW 


MAŁY REMINGTON 


TO PR”EDMIOT*"PIERWSZE] BQTRZEBY 
DLA KAŻDEGO 


NY ZZA PZW ŻŻTZWA ZDZŻŻN 


MAŁY REMINGTON 
wzorowa maszyna do pisania o 42-ch klawiszach 
to najlepszy towarzysz w biurze, w domu, lub w podróży 


Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akce. 
WARSZAWA — HOTEL BRISTOL 


ODDZIAŁY WŁASNE: Katowice, Kraków, Lwów, Lódź, Poznań, 
Wilno, Gdańsk. 


J 
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sólnie doniosłe znaczenie w roz: 
woju naszego lotnictwa. 

Zakłady Stoczni P. L. L. składa: 
ią się z 3 wielkich hansarów i dłu- 
sieso budynku, zawierającego war 
sztaty blacharskie, stolarnie moe 
torownię: Ślusarnię i magazyn. Jeż 
den z hansarów przeznaczony jest 
na montaż samolotów. dwa pozos 
stale służą jako garaż dla samolo- 
tów z linii. Jednem z nieznanych 
u nas jeszcze w kraju jest urządze» 
nie specjalne glijowni, polega ono 
na wannie, której temperatura do- 
chodzi do 480” C.. w wanie tej ką: 
pie się nitv i blachę duralowa. któż 
re dzięki temu nabierają plastycz= 
nościi dają się łatwiej obrabiać. 
Po upływie 24 godzin wracają one 
do poprzedniej sztywności, a wv: 


trzymałość ich powieksza sie o 
10 proc. 

Jak każde zakłady lotnicze u 
nas, stocznia zaczeła od tego+ że 


zamieniała zniszczone części Spro: 
wadzonemi z fabryk zagranicze 
nych. Po półtora roku istnienia niez 
tvlko większość części zamiennych 
do samolotów i silników jest wyra 
biana już przez sama stocznię, ale 
nawet zamierza wkrótce podjąć 
się samodzielnie budowy pierwsze 
so metalowego samolotu pasażer: 
skiego według polskiego projektu. 
Miejmy nadzieje. że wysilki w kie 
runku stworzenia wytwórni lek- 
kich metali do konstrukcii lotni- 
czych. którą to sprawa zaimuje się 
żvwo Departament Przemysłu Wo 
ienneso M. S. Wojsk. i Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu, a rów- 
nież Prezydent Rzeczypospolitej, 
która oddawna pracuje nad zorga- 
nizowaniem fabrvki duralumi- 
nium, — dadza wkrótce pomvślne 
wyniki. 

Niewątpliwie stocznia, która zaz 
trudnia obecnie około 75zciu praco 
wników, jest tylko zaczątkiem 
przemysłu wytwórczości samolo: 
tów metalowych — jego podwali= 
ną. Jest jednak bardzo ważnem 
ogniwem racjonalnego rozwoju 
totniczego przemysłu metalowe: 
$0+ daje cały szereg doświadczeń. 
gdyż wvyszkala coraz wieksze każ 
dry specjalistów. nietvlko ze swe: 
go personelu. ale i przyjmując na 
praktykę słuchaczv wyższych ua 
czelni i członków różnych zwiaz- 
ków lotniczych. 

WYSTAWA LOTNICZA W WARSZAWIE. 

W dniu 2 maja r. b. p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej prof. I. Mościcki dokonał otwar- 
cia wystawy lotniczej, mieszczącej się na 
terenie „Łobzowianki* w Ad. Ujazdowskich. 

Wystawa łotnicza urządzona została sta- 


raniem Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
i przedstawia się b. bogato. 
Wystawa lotnicza wywołała zrozumiałe 


zaciekawienie wśród szerokich ster naszego 
miasta. 
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WIELKI; w niedzielę 8.V.27 o g. 6 po pol. 


„Kłarsual”; we wtorek „Złoty Kogucik“ 
„Mmupała ; w środę „Manon ; w czwartek 
„tanmen; w piąvek „Faust; w sobotę 


„Uuaplana „Żydowka ; w niedzielę o g. © 
po pot. „Parsiłal”. 
NARODOWY; Codziennie przez cały ty- 


dzien biezący cieszący się niesiabnącym po- 
wodzeniem „tarys” St. Miłaszewskiego. 

KOLSKI, W niedzielę po poł. po cenach 
zniżonych „bzieje grzechu, codziennie wie- 
czorem „Adrjanna Lecouvreur’ z p. Marją 
rrzybylko-Potocką w roli tytułowej. 

LELNI: W niedzielę po pot. „W rajskim 
ogrodzie , w poniedziałek, wtorek j srodę 
„ranna Marcelina , w czwartek premjera no 
wej sztuki p. t. „Premjer. Codziennie wie- 
czorem „Premjer , W niedzielę 13.V |po por. 
po cenach zniżonych „Fanna Marcelina . 

MAŁY: W niedziele 5 maja i 15 maja 1927 
r. o godz, 12 w poł. rekordowy „Świt, dzien 
1 moc , o godz. 4 po poł. „Azais. Codzien- 
nie wieczorem ciesząca się niezwyklym po- 
wodzeniem sztuka „Nie trzeba się niczemu 
dziwić z p. Marją Malicką w roli głównej. 

CWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA; Codzien- 
mie do soboty „la, która zwycięża w sobo- 
tę premjera p. t. „Statyści , w niedzielę 8 
maja po poł. „Mecenas Bolbec i jego mąż 
- w niedzielę 15 mają po poł, „Ta, ktora zwy- 
cięża , wieczorem „Słatyści”. 

NOWOŚCI. gra codziennie wspaniałą ope- 
retkę Lehara p. t. „£Łwa” w rolach głównych 
L, Messal i K. Niewiarowska. Nad program 
swietny dadatek Nr. 5. 

PERSKIE OKO: Codziennie po dwa przed 
stawienia wielkiej szlagierowej rewji „War- 
szawa znów się bawi” z pp. Kamińską, Ma- 
cherską, Rentgenem i t. d. w rolach głów- 
wych, 

UI PRO QUO: Nowy wielki pogram 
p. t. „Sałatka majowa”. 

OLIMPJA: Westchnienie radosne p. t 
„Finis Magistratus” w dalszym ciągu cieszy 
się olbrzymim powodzeniem. Codziennie po 
dwa przedstawienia tego wspaniałego progra 
mu z udziałem całego zespołu z pp. Ireną 
skwierczyńską i W. Dobosz Markowską na 
czele. 

NIETOPERZ, codziennie po 2 przedsta- 
wienia rewji „Ciotka ma głos!” 

ELDORADO: Codziennie wesoły program 
p. t „Jedziemy na majówkę". 


KINO 


APOLLO: Najnowszy film produkcji pol- 
skiej wyiwómi „Słinks” p. t, „Uśmiech lo 
su. W rolach głównych Jadwiga Smosar- 
ska, J. Węgrzyn, Junosza Stępowski. 
COLOSEUM; „Niewinne grzesznice”, 
MIEJSKI; „Granica w płomieniach. 
PALACE; „Uśmiech losu”. 

SPLENDID; „Uśmiech losu", 


CASINO: „Dziewczynka z dancingu' 
CORSO: „Noce szału”. 

MUZA: „Kochanka olicera ochrany". 
PAN: „Noce szału". 

WODEWIL: „Dzwonmk z Notre Dame". 
BAJKA: „Białe noce”, 

TOMBOLA: „Grobowiec miłości". 
KOMETA: „Student z Pragi". 


KADJO 


NIEDŻIELA 8 MAJA 1927. 
12.00. Komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
13.45, Pogadanka p. t. „Ład w życiu gospo- 
dyni wiejskiej'., 
14.35, Pogadanka p. t „Rójka naturalna . 
14.35. Pogadanka p. t. „Najważniejsze wiado 
mości i wskazania rolnicze". 
15.10, Transmisja z Filharmonji Warszaw- 
skiej, koncertu symfonicznego poświęcone- 
go twórczości Beethovena. 
17.00. Program dla dzieci. 
17.30. Transmisja z Krkowa. 
18.40. Rozmaitości, 
19,00. Odczyt jp. t. „Ustrój Państwa Polskie- 
go w czasach Jagiełłów". 
19,30. Odczyt p. t. „Wrażenia z Hiszpanii . 
19.55. Odczyt p. t. „O rekowaniach z Niem- 
cami", 
20.30, Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 
20.30. Koncert wieczorny. 
PONIEDZIAŁEK 9 MAJA 1927, 


12.00 Komunikat lotniczo - meteorologiczny. 

15.00 Komunikat gospodarczy oraz meleoro 
logiczny, 

17.30. Odczyt p. t. „Cele i zadania naukowe 
szkoły średniej”. 

18.00, Koncert popełudniowy. Transmisja mu 
zyki tanecznej. 

19.00. 49-ta lekcja języka francuskiego. 

19.30. Odczyt p. t. „Władze Ustawodawcze 
Rzeczyp. Polskiej”. 

19,55, Komunikat rolniczy. 

20.15 Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty 

20.30. Koncert kameralny. 

22.00 Sygnał czasu, Komunikaty, 

WTOREK 10 MAJA 1927. 

12.00. Komunikat lotniczo meteorologiczny. 

15.00. Komunikat gospodarczy i meteorolo- 
giczny. 

15.30, Stacja nieczynna, 

ES Odczyt p. t. „Wielkopolska i Małopol. 


18.40. Rozmaitości. 

19.00, Odczyt z cyklu „O wyborze zawodu” 
p. t. „Zawód handlowca". 

19.30. Odczgk p. t.: „Rumunja i Polska", 


` 16.30. 


, 17.40. 


„NOWO ŚCI*gniedziela 8 maja 1927 r. 


TEATR -- KINO -- RADJO | 


19.55, Komunikat rolniczy. 


20.15 Odezyt p. t „Znaczenie morza pod 
względem gospodarczym i wychowaw- 
czym” wygłosi gen. Marjusz Zaruski. 


90.30. Transmisja z Krakowa, 
ŚRODA 11 MAJA 1927 

12.00, Komunikat lotniczo-meteorologiczny. 

17.15. Koncert |popołudniowy poświęcony 
twórczości Jana Brahmsa. Wykonawcy. 
Orkiestra powiększona P, R. pod dyr. Jó- 
zefa Ozimińskiego i Margerita  Trombin'- 
Kazuro. 

18,40. Rozmaitości. 

19.00. „Skrzynka pocztowa”, 

19.30. Odczyt jp. t „Współczesne poglądy na 
rozwój fizyczny dz'ewcząt”. 

19,55. Komunikat rolniczy, Przerwa. 
puszczalnie komunikaty. 

20.30. Koncert wieczorny. Muzyka operetlko- 
wa. 

22.00. Sygnał czasu. Komunikaty. 

CZWARTEK 12 MAJA 1927. 

12.00. Komunikat lotniczo - meteorologiczny. 

15.00. Komunikat gospodarczy i meteorolo- 
giczny. 

15.80. Stacja nieczynna. 

17.00. Odczyt p. t. „Nasze wybrzeża”, 

1730. Wśród książek. 

18.00. Koncert popołudniowy. 
muzyki tanecznej, 

Program Nr. II. 1) Lamer: Tańce nadwor. 
ne: Walc. 2) Sherman. Noc księżycowa 
nad Gangesem, foxtrott, 3) Vivian Elis, La 
Mantila: Tamgo. 4) Vincent Rose, Pieśń 
Szanghaju, foxtrott. 5) Emil Markron. Noc 
miłosna w Haawaju. Rostan. 6) Kalmar- 
Ruby, Charleston. 7) Jeromekem, foxtrott. 

18,40, Rozmaitości. 

19,00. 19-a lekcja języka angielskiego. 

20.15. Transmisja z Poznania. 


PIĄTEK 18 MAJA 


Przy- 


Transmisja 


1927, 


12.00. Komunikat łotniczo - meteorologiczny. 

15.00, Komunikat gospodarczy i meteorolo- 
giczny. 

15.30. Stacja nieczynna, 


Komumikat harcerski, 

Program dla dzieci. 

Koncert |popołudniowy. 

18.40, Rozmaitości. 

19.00. Odczyt p. t. „Drugi Wszechpolski Kon 
gres Sportowy w Warszawie", 

19.30. Odczyt p. tt „Wpływ eksportu rolni 
cześo na bilans handlowy". 

19.55, Komunikat rolniczy, 

20.15, Transmisja koncertu symłonieznego z 
Filharmonji Warszawskiej, 


SOBOTA 14 MAJA 1927 


12.00, Komunikat lotniczo - meteorologiczny. 

16.45. Odczyt z cyklu, „O wyborze zawodu” 
p. t. Zawód prawnika”, 

17.15. Koncert popołudniowy popularny. 
Wykonawcy: Onkiestra P, R. pod dyr. Ja- 


16.45. 


ma Dworakowskiego, Zołja  Zdziennieka- 
Berngerowa  (cytra), Zygmunt  Tokarsk: 
(śpiew). i Helena Zalewska (akomip.), 


Część I. 1. a) Oscar Fetras: Delibes — 
Fantaisie, wykona orkiestra. 2) a) Niewia- 
domski: Panna i żołnierz, b) Moniuszko. 
Piosnka Stanisława z op. Verbum Nobile, 
odśpiewa p. Zygmunt Tokarski, 3) Castene 
der: Fantazja cygańska, wykona p. Zofja 
Zdziennicka - Bergerowa. 

Część II. 4. a) Flotow. Uwertura do ope 
ry „Marta”, b) Czajkowski: Romans p. %1 
Nr. 5. c) Mussorgski: Taniec perski z ope- 
ry „Chowańszczyzna”. d) A. Rubinstein. 
Reve angelique op. 10 Nr. 22, wykona or- 
kiestra. 5) Rachmaninow: a) „Już czas”. 
b) Sen, odśpiewa p. Z. Tokarski. Schu- 
bert: a) Serenada. b) Gossec, Gawot p. Z 
Zdzienicka - Bergerowa. 

18.45. „Roazmaitości.” 

19.00, Odczyt p. t. „Działalność naukowa i 
polityczna A. Mickiewicza”. 

19.30. Pogadanka z działu „Radjokronika”. 

19.55. Komunikat rolniczy. 

20.15, Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 

20.30 Koncert wieczorny. Muzyka lekka 

22.00. Sygnał czasu. Komunikaty. 


„Uśmiech losu, na 


ekranie 


Jadwiga Smosarska w roli Reny w najnowszym filmie „wytwórni "Sfinks" p. t. „UŚ- 


miech losu" 


reżyserji R. Ordyńskiego. 


Premjera „Uśmiechu losu" odbyła się w ub. piątek w trzech największych kinoteatrach 


warszawskich „Palace”, „Splendid” i 


„Apollo”. 


Obszerne sprawozdanie podamy w jednym z następnych numerów. 


Polityka Opery a przedmieścia 


Jedną z najgłówniejszych przyczyn skan- 
dalicznych pustek na widowni Tteatru Wiel- 
kiego i wielomiłjonowych ideficytów naszej 


| Opery jest systematyczne — od wielu lat— 


cji 


niedocenianie i lekceważenie ludności rze- 
mieślniczej, zamieszkałej na przedmieściach 
stolicy, 

Wszystkie przedstawienia popołudniowe 
(w niedzielę) na które wyłącznie i jedynie 
może uczęszczać (ze względów komunika- 
cyjnych) mieszkamiec odległych krańców — 
traktowane były z prawdziwie i  zajadle 
upartą ignoracją, przy dziwnie nierozumnej 
linji repertuarowej!., 

Zaś o propagandzie tych przedstawień po- 
południowych wśród 400,000 ludności na- 
szych peryferji, niestety, niemożemy mic po- 
więdzieć równała się ona, zeru! Nie istniała 
zupełnie! 

Jakto poważna instytucja muzyczna ma 
się krzykliwie reklamować jak pierwsze le- 
psze kino, Nigdy! Nie wypada... Natomiast 
rzucać w błoto miljony złotych wydartych 
przemocą, pod różnemi pozorami kieszeni 
płatników magistrackich to.. wypada 

Niezamożna rzemieślnicza i robotnicza lu- 
idność pdrzedmieść, stanowiąca „gros” puw- 
liczności popołudniowych niedzielnych przed 
stawień operowych — zadowolni się byle 
czem., wedle mniemania tych panów z Dyrek 
opery jakąkolwiek operą w wykonaniu 
debiutantów wokalnych czy bezzębnych we- 
teranów, bądź przedpoiopowym baletom! 

A więc jakie powinny być przedstawienia 
popołudniowe i wogóle niedżielne, świąte- 
czne? 

Muszą stać na rżeczywiście najwyższym 


poziomie artystycznym, Dawać opery wyłącz 
mie melodyjne... Moniuszko, Żeleński, Verdi 
Meyerbeer Bizet („Poławiacz Peret”) Flotow 
Donizetti Czaikowski a z Wagnera „Lohen- 
grin". Parsital i Rienci! W każdą niedzielę 
— inna operal Wykonawcy: same śpiewane 
tuzy, i zagraniczne sławy wokalne! Wtedy 
naprawdę przedstawienia niedzielne staną się 
rzetelnym,  pierwszorzędnym i jedynym w 
swoim rodzaju czynnikiem propagowania 
muzyki operowej wśród najszerszych warstw 
Wtedy przestaniemy rozpaczać i załamy- 
wać ręce: „Sfara generacja melomanów Wwy- 
marła i wymiera, a resztki zamieniły się 
na „karkowiczów" Przyjdą nowi i wielką 
masą tłoczyć się będą w gmachu operowym 
codziennie. Ale należy wiele przykrych, 
zlekceważonych prawd zrozumieć i uwzględ- 
nić je w |programie swej działalności,.. 
Jeszcze jedno, należy zapewnić codziennie 
przedmieściom tą najtańszą komunikację — 
tramwajową| Dziś, publiczność po wyjściu z 
opery nie może powrócić tramwajami do do- 
mu, na wolę, Ochotę, Czerniaków, Grochów, 
Nowe Brudno, Marymont i t. d. Dlaczego? 
Obecnie naprz. ostatni tramwaj linji 23 od- 
chodzi z Pl. Teatralnego na krańcową stację 
do ul. Sieradzkiej już o godz, ll-ej, nie gdy 
tymczasem nieomal każde przedstawienie 
operowe kończy się o pół godziny później. 
Jak to pogodzić, Kto raz po wyjściu z opery 
Narodowego, Polskiego—skazany jest na ko 
sztowny (opłata nocna zwiększona!) po- 
wrół do domu lub wielokilometrowy marsz 
po błocie ten drugi raz i nigdy!! nie pój- 


" dzie. 


gc- 


Z ŻYCIA STOWARZYSZEN 


KOŁO MIŁOŚNIKÓW SCENY NA WOLI. 

Drugim miejscem szerzenia kultury jest 
Szkoła Powszechna Nr. 6 na Woli, posiada- 
jąca dwa zespoły teatralne. B. Wychowańców 


Z teatru im. Fredry 
TRZY PREMJERY 


Wyjątkowo pracowity zespół artystów — 
w okresie świątecznym wystąpił aż z trze- 
ma premierami: 

Pomówimy przedewszystkiem o najważ- 
niejszej premierze, o wystawieniu sztuki w 
3 aktach p. t. „Hejnat" Dyr. Płonki-Fiszera. 
Struktura „Hejnału” rozwija się na tle mło- 
dzieńczych, rozterek miłosmych muzyka z 
zapadłego miasteczka — który zawędrował 
do stolicy w (poszukiwaniu dobrze płatnej 
posady, Zakończenie (akt 3) pełne efektow- 


nych, niesamowitych scen — nacechowane 
jest definicją umoralnia jącą. 
„Hejmał” cieszyć się będzie rzeczywistym 


powodzeniem każedej popularnej scenie, Są- 
dzimy że p. Płonika-Fiszer — nie poprzesta- 
nie na ostatniej premierze i napisze jeszcze 
wiele ciekawych utworów scenicznych. Z gro 
na wykonawców wyróżnić należy pp. autora, 
który świetnie wykomał rolę pijaczyny Kę- 
dziorka, p. W. Hakowską (wzruszająca w 
momentach lirycznych). J. Sdónecka świet- 
nie przemyślana i wykonana kreacja namięt- 
nej protektorki muzyka J. Bormana), Zy- 
$munta Milekiego w roli Szafewskiego [do~ 
skonały t. zw. czarny charakter) E. Różańską 


L. Budzyńską, Olafa Słupskiego, doskonałe 
go w dykcji, zapowiadającego się jako świet 
ny talent i Stanisława Marfina. 

Deokracje p. Rudinka — dobre. Stro- 
fy muzyczne opracował z talentem p. 
Henryk Kanpiński. Druga premierą była zna 
na mile słuchana komedja w 4 aktach Szón- 
thna „Porwanie Sabinek" w której zabłys- 
nął nieprzeciętny talentu aktonski 1 reżyserski 
ip. Bolesława Rosłana. 

Wreszcie trzecią premierą była rozkoszna 
nowalijka dla dziatwy Mokotowa i Ochoty, 
bajka p. t „Jajko Wielkanocne" w insceni- 
zacji St. Płoniki-Fiszera „ Zygm. Milskiego, 
Radosna i zabawna treść rozśmieszała do łez 
zgromadzoną tłumnie dziecianie, Najwięcej 
podobały się milusińkim tańce w pomysło- 
wym układzie p. W, Kostarzewskiej, Z wy- 
konawców zasłużyli na całkowite uznanie p. 
p. Bolesław Rosłan (który wyreżyserował 
bajeczkę z wielką starannością i znalkomi- 
tym odczuciempsyche dziecięcej) — Marja 
Roszkiewiczowa, Emilja Różańska, Tusia Ko 
Milski, Henryk Karpiúski Marja Madanny, 
starzewska, Eliza Krawczykówna, Zygmue! 
Stanisław Martin ; Marjan Jung (5.c.) 


i Uczniów. Zespół dramatyczny b. wycho- 
wańców tej szkoły pod doświadczoną i pie- 
czołowitą reżyserją p. Adama Celestyna Ste. 
fańskiego wystąpił z premjerą popularnego 
wodewilu p. t. „Nad Przepaścią”. Z grona 
wykonawców wyróżnić należy pp.: Seweryna 
Gęsickiego, Józefa Jednaszewskiego, Irenę 
Sowównę, Leokadję Trzaskównę, Irenę Ko- 
walską, Antoniego Kraszczyńskiego, Henry- 
ka Honclego, Józefa Szymańskiego i Ryszar- 
da Godlewskiego. 

DRUŻYNA AMATORSKA UCZNIÓW SZK. 

POWSZ. NR. 63. 

Natomiast uczniowie i uczennice tej Szko- 
ły Powszechnej, doskonale przygotowani 
przez pracowity zespół pedagogiczny, ode- 
grali dwie. jednoaktówki: „Pan Minister je- 
dziel." il „Generalną próbę", Wszyscy wy- 
konawcy ról sprawiali się dzielnie i wykaza- 
li prawdziwy zapał i miłość do sceny. Wy- 
różnić należy między innemi pp.: Henryka 
Effenberga, Władysława Krajewskiego, Lu- 
dwika Nawrockiego, Fel, Sobczakównę, Bru- 
nona Konarzewskiego, Lucynę  Żółtowską, 
Jerzego Żółtowskiego, Zofję Siwkównę, He- 
lenę Janczewską, Mirę Burchardównę, Zenie 
Marczewską, Paminę Krajewską, Steię Ty- 
mińską, Marję Klimkównę, M. Siedleckiego 

i M. DRES 


Żądajcie wszędzie 
wszechświatowej sławy 
wykwintnych 
Parfums de Luxe 


„LACART* 


Przedstawiciel Generalny M. E. Karasie- 
wicz, Warszawa, N.-Świat 70. Tel. 95-07. 


„NOWOSCI“ niedziela 8 maja 1927 r. 
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BIAŁY WĘGIEL 


Siła wodna z dawien dawna już wykorzy- 

stana została w Ameryce. Na ilustracji na 

szej widzimy olbrzymi mur oporny, wybu- 

dowany specjalnie w celu wykorzystania 
fal morskich. 


ooo 
Muzeum morskie 


W Nowy Jorku ma być otwarte w 

przyszłym roku wielkie muzeum, 
zawierające okazy zwierząt i roślin 
ze wszystkich mórz śwata. Niektó- 
re z tych okazów mają być prze- 
chowywane w stanie żywym. W 
tym celu buduje się olbrzymie ak- 
warja, z których kilka ma zawierać 
po 10.800 m. sześciennych wody. 


NOC CICHA... 


Noc cicha... pogodna... gwiazd pełno 
na niebie 
I księżyc przyświeca niecnota... 
Lecz wtedy tak ciasno, tak smutno 
u siebie 
I duszę tak targa tęsknota. 


A księżyć zuchwałec wprost w oczy 
zagląda 

I śmieje, czy szydzi z niemocy, 

Ha.. nie wie on pewnie, jak milość 

< wygląda 

I nie wie, jak tęskno jest w nocy. 


I przędzie się przędzie, jakoby nić 
złota 
T w koło niej tworzy się, snuje 
I niby niechcący tą nicią omota 
„A pieści... a tuli... całuje... 
Halina Kiihnówna. 


LUCJAN ANDRE 


Polowanie na węże morskie 


Aby rozstrzygnąć ostatnie wątpliwości 
co do istnienia t. zw. „węży morskich“, 


grono uczonych udaje się na wyprawę, ma- 
jącą na celu schwytanie kilku tych potwo- 


rów. Ekspedycja wyruszy na dwóch pa- 
rowcach, odpowiednio wyekwipowanych i 
rozpocznie poszukiwania w pobliżu słynnej 
ławicy roślin podwodnych na Occanie A- 
tlantyckim, tam bowiem miało ukazać się 
ostatnio kilka tych zwierząt. 

Ekspedycja finansowana jest przez oso- 


by prywatne. 


| jącemi w rażącej 
| wiekowej powagi sąsiadami, 


O WYGLAD ESTETYCZNY 
STAREGO MIASTA 


Rynek Starego Miasta wraz z przyległe- 
mi ulicami, stanowiący dotychczas piękną 
skończoną całość architektoniczną, traci co- 
raz bardziej na uroku. Przyczyną tego jest 
przedewszystkiem nieumiejętne „odnawia- 
nie” domów jaskrawemi barwami, pozosta- 
sprzeczności z pełnem 
nietkniętemi 


jeszcze pędzlem malarza. 
Nie chcemy przez to powiedzieć, że od- 
nawianie domów nie jest wskazane, Chce- 


Działalność Tow. Przyjaciół Młodzieży na Woli 


Wala, jeden z największych ośrodków w 
stolicy, zamieszkały przez ludzi pracy fizy- 
cznej i intelektualnej wykazuje miesłychaną 
i rzeczywiście wzorową, pełną inicjatywy dzia 
alność kulturalno - wychowawczą nad mło 
dzieżą, 

Wszystkim przoduje, doskonale rozwijają- 
ce się Tow. Przyjaciół Młodzieży, Duszą tej 
instytucji jest ks. patron Stefan Kowalczyk, 
który w ciągu dwu lat zebrał niezwykle licz- 
ną rzeszę młodzieży i pracuje nad nią nie- 
zmordowanie. 

Ostatnio odbyła się uroczystość przystą- 
pienia do Centrali Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej Koła Wolskiego Młodzieży Żeńskiej 
zorganizowanego przez zasłużoną działaczkę 
społeczną p. Ludwikę Maciejowską, nauczy- 
cielkę jednej z miejscowych szkół. W uro 
czystości wzięło udział kilkaset osób. W i- 
mieniu Zjedn, Mł. Pol. —- 
Centrali wiceprezes Rady Naczelnej prof. 
Stanisław Gołąb — wygłaszając porywające 
w swej treści i formie przemówienie. Frene- 
tyczne oklaski zerwały się po przemówieniu 
(prot. Gołąba. Protektorem Kola został wybta 


ny ks. Wacław Murawski, proboszcz nowopo- | 


wstałej parafji św. Wojciecha na Woli, zna- 
ny tu i kochany przez ludność za poprzed 


nią działalność iduszpasterską, kiedy był je- | 


szcze wikarym kościoła św. Stanisława. Ze- 
branie wśród czystej, patrjotycznej atmosfe- 
ry zakończono odśpiewaniem hymnu religij- 
nego „Boże coś Polskę“ i wzniesieniem en- 
tuzjastycznych okrzyków na cześć Ojca św. 


(Dokończenie) 


EKSPERYMENT 


Według relacji profesora nastąpi 
niezwłocznie amputacja goleni. 
Osteoplastyczne odjęcie ponadkły= 
kciowc sposobem Gritti'ego. Ope- 
racja należy do t. zw. „zabiegów 
klasycznych”, i profesor rad jest, że 
może ją swym słuchaczom zade: 
moństrować. Wszystko idzie spraw- 
nie i gładko jak po maśle. 

Maska nasycona chloroformem 
połączona z pęcherzem dla kon- 
troli oddechu, przywiązywanie rak, 
charkot i rzężenie usypianego, noga 
skrępowana od góry i dołu i poma: 
lowana jodyną na bronzowo — oto 
pierwsze momentv zabiegu. Teraz 
kilka wprawnych poruszeń. lancetu 
i przykrywająca staw kolanowy 
kostkę t. zw. „rzepka“, zostaje unie- 
siona wraz z przylegającym mię: 
sem i skórą ku górze. Chirurg z tru: 
dem odpiłowuje od niej chrząstkę: 
Rzepka, oparta o gładką kość udo» 
wą tańczy i osuwa się na boki. 

— Chwyć pan mocno od góry! 
za wiązadło! — dyryguje profesor. 

"Chirurg pora się dalej. tarmo? 
Sząc nieszczęsną rzepkę. Skońszył. 
Z kością udaje się lepiej Piłuje za: 
maszyście Pecherz pracuje swłato» 
wnie. 

„Pnij pan centymetr wyżej!“ — 
pada znów krótka komenda staru» 
szka. 

Chirurg posłusznie przekłada pi 
łę i rżnie da capo. 

Gotowe. 

Teraz jedno czv dwa wielkie cie 
cia od wewnątrz stawu, i pół nosi 
zostaje w ręku asvstenta. Krew 
chlusta i plami prześcieradła. 

Spoglądam na Herlena. O, dzi: 
wo! — siedzi. 

— Cóż? — trącam g0. 

— Doprawdy... potrze na krew... 
patrze na krew... i nic — mruczy 
eksperymentatór kręcąc w zadzi: 
wieniu głową. 


W dole, na widowni. podwiązu» 
ja tymczasem naczynia krwionoś: 
ne. Pęcherz ledwo = ledwo  zibie. 
Ale oto i maska już zdjęta. Żuch= 
wa opada bezwładnie. Ktoś chwy: 
ta ja i podwiązuije ręcznikiem. Je- 
deń z asystentów wyciąga odcięta 
nogę z kubła... 

— Jak długo to moglo trwać? 
pyta mnie Herlen. 

Odpowiadam. sbojrzawszy na ze 
sarek: 

—- Około dwudziestu minut. 

— Chodźmy już... mówi Herlen. 

— Chodźmy. 


Po tych samych wąskich i stro» 
mych schodkach izstępujemv tes 
raz, jak z rusztowania wznoszonej 
pod niebem budowli. W milczeniu 
posuwamy się wzdłuż mrocznych 
ścian korytarza: odległości dzielą 
cej nas od wielogłosu i wielobarw» 
ności Świata, Jeszcze tvłiko minu: 
ta... 

Lecz oto na zakręcie oddziela się 
od naszego muru skulona, szara po 
stać i zastepuje nam drogę. 

Kobiecina jakaś. Chustka opa» 


| dła jej z głowy na ramiona, uka- 


zując twarz okolona pozlepianymi 
kosmykami włosów, twarz. na któ- 
rej wyciśnięto bezlitośnie to co 
trzeba: ciemne piętno niedoli i bru 
dnei, pospolitej użyteczności. Z 
głebi tej twarzy. z oczodołów ludz 
kieso bólu. jak z poza okopu, wyż 
glada ku nam myśl — upiór, dre- 
twe widmo na dróg naszych skrzv 
żowaniu. Zatrzymujemy się. Zja: 
wa przypada do Herlena. 

—- zje doktorze... 

— Żyie?l 

— Żvje.. m:wi jak echo Herlen. 

Kobiecinę jakby kto nożem 
źgnął. Zatacza się pod mur. 
ja nieszczęsna — zawos 


kge". 


przyjął Koło do | 


oraz Ich Em. Prymasa Polski i ks. kardynała 
Kakowskiego, p. Prezydenta Mościckiego i 
rozwoju Instytucji Katolickichi 

Dn. 30 kwietnia i 1 maja w olbrzymiej sa- 
li Szkoły Tramwajowej na Woli bezintereso- 
wnie udzielonej przez kierownictwo Szko- 
ły — odbył się wieczór artystyczny, na któ- 
ry złożyły się dwie wesołe jednoaktów- 
ki i część koncertowa. Wśród wykomawców 
należy wymienić nast. pip. Ostoję (reżysero- 
wał obydwie komedyjki), Mirskiego (świet 
nie recytował szereg utworów Słowackiego), 


Tadeusza Bacha, Marję Wierciszewską, Wi- | 


ktorję Przyczynicką, Marylę  Wojciechow - 
ską i Tadeusza Nowakowskiego W tańcach 
brawurowo wykonanych wzięli udział pp.: 
Bronisława Szczęśniakówna. Irena Wojcie- 
chowska, Wacława  Rozenthalówna, Kazi- 
mierz Frysz, Henryk Wienciszewski, Marjan 
Piechowski i Władysława Bednarska, 

W przerwach i do numerów koncertowych 
przygrywał świetnie agramy zespół muzycz- 
ny w osobach pp. Al. Bednarskiego Wiktora 
Kałuży i Kazimierza Tykala. 

Dużo zainteresowania i 
organizatorom p, Turowicz, zasłużony Na- 
czelnik Wydz. Kultury i Oświaty oraz p. Sn- 
pińska, kierowniczka referatu widłowiskowe- 
go Wydz. Kultury. Cześć wielka im za to 
obywatelskie, rozumne i przychylne odno- 
szenie się do poczynań młodzieży wolstkiej 
i jej duchowych przywódców, wiodących 
m.ódź śmiało i dobrze w lepszą przyszłość: 

G. Ciepliński. 


pomocy okazał 


dzi. —A żeby was, psiekrwie, świę: 
ta ziemia nie nosiła! Niech już raz 
będzie koniec z tem... 

— Niech się pani uspokoi, — pro 
buje interwenjować. — Co pani? 
Przecie już po wszystkiem... 

„Po wszystkiem: — chlipie babi- 
na. — Panie! Trzy lata bez mała 
tak go mordujom. — Już go bez te 
trzy lata pieć razy ze śpitala wypis 
sywały... I znowu.. i cięgiem to 
samo... Teraz mu nogę po kawał: 
ku rżną, i tak już go całego po kaz 
wałku pokrajom... 

— Mąż pani będzie zdrów! — 
odzywa się nagle Herlen z emfazą 
i takim tonem, jakby podawał sue 
gestję. Ale głos pomimo wysiłku 
ma niemiłą wibracię silnego wzru: 
szenia i więznie mu w krtani. 

Efekt jest fatalny. 

„Zdrów? wypiszą go? — potrzą: 
sa zaciśnięta pięścią. — Zdrów!?. 
A kto bez te trzy lata w pościeli 
po próżnicy gnil? Kto po katach 
się słaniał, jak zmora jaka? — 
Zdrów... sześcioro dzieci... zdrów... 
Patrzta na te moje ręce, com je 
urobiła... na moją krwawo pra: 


ce... 

Ludzie. 

Jakiś posługacz: felczer czy saz 
nitarjiusz w  białvm, urzędowym 
fartuchu odgradza nas, i popycha 
babine przed sobą... 

Usuwamy się. Droga jest wol- 
na. 

Kiedy po chwili znaleźliśmy się 
na gwarnej ulicy, nic nie zmieniło 
sę w stanie rzeczy. Świat, wiernv 
towarzysz człowieka, czekał tu 
cierpliwie i czujnie. Ode drzwi za» 
raz otoczył nas zewsząd, ogarniał 
i pochłaniał, jak morze pochłania 
liche źdźbło. I zapadliśmv niemo: 
trzebnie w tę toń płytką zda się, 
a niezgłębioną: w odmet, skad nie- 
ma innego wyjścia ponad jedną, je 
dyna śmierć. I tylko tam, w górze, 
na powierzchni, — jakby kto ka: 
mień do wody rzucił, rozeszły się 
kreci coraz szersze, coraz mniej 
dostrzegalne. 


my tylko zwrócić uwagę że przystępując 
do odnawiania, należy kierować się, choć 
w pewnym stopniu, wymaganiami estetycz- 
nemi, Nie należy przeto pędzlować całej 
kamienicy np. na niebiesko, jak to, nieste- 
ty, stało się już z kilku domami. 

Mało który z t. zw. rdzennych Warsza- 
praskiego końca mostu Kierbedzia jest (a 
raczej był) jednym z najpiękniejszych wi- 
doków w Europie, I to już zdołano zeszpe 
cić. Przedewszystkiem brzydka, koszarowa 
kamienica, wystawiona na tyłach posesji 
Nr. 8 przy ul. Kanoniej zepsuła całą ma- 
lowniczość widoku. Reszty dopełnił gmach 
P. K. O., który swemi szerokiemi, rozla- 
nemi kształtami bynajmniej nie harmoni- 
zuje zc smukłemi, wysokiemi kamienicami 
starcj dzielnicy, 

Nie konice na tem. Jeden z planów regu- 
lacyjnych Warszawy przewiduje wzniesic- 
nie u stóp Starego Miasta, nad brzegiem 
Wisły całego szeregu zwykłych, koszaro- 
wych kamienic. Gdyby ten pomysł został 
zrealizowany, odwieczna dzielnica naszego 
miasta straciłaby zupełnie swój urok i pię- 
kno. 

Miejmy nadzieję że przyszła Rada Miej- 
ska odrzuci ten niefortunny projekt. 


| 


ROI o NA 


O polskość Kresów Rzplitej 
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Polskość Kresów naszych, tępiona zajadłe 
przez carskie rządy odradza się powoli. 
Świadczą o niej dobitnie typowo polskie 
domki mieszkalne, wzniesione w Łucku we- 
dlug projektu inż.-arch, Marjana Kokesza, 


— No. panie Lucjanie, — słvszę 
znany mi' lecz wielkiem snać stłu- 
miony wzruszeniem, bo jakbv z o- 
dległości dochodzący głos Herle- 
na, — dziękuję i żegnam pana, Mu- 
szę załatwić teraz kilka pilnych inə 
teresów. 

Jest tak, jakby chcrał mi powie» 
dzieć: „Dość już. Odejdź. Nie two» 
ja rzecz mieszać się do tego, czego 
ani nie pojmiesz, ani nie uszanu: 
jesz ty, , obywatelu murowanego 
świata i żelbetowych konstruk- 
cyj . 

Ujrzałem dłoń jego wyciągnię» 
tą: uścisnąłem ją instynktownie, 

W tem, co to? Czyżbym osza: 
łał? W kącikach oczu Herlena, któ 
re nie patrzą na mnie, lecz gdzieś 
w bok, na błoto i mgłę rojowiska 
ulicy, — w kącikach tych zapar- 
tych oczu jaśnieją dwie łzy. 

— Wzięło go. — myślę, czujac, 
że jestem zaskoczony i wzruszony 
zarazem — lecz czyż to możliwe? 

Więc raz jeszcze spoglądam: 
sprawdzam — łzy. 

I nagle pojmuje Herłena. pojmu: 
je, co leży u nodstawy wszystkich 
jego szaleństw, wszystkich dzi- 
wactw i ekistrawagencji: — te łzy. 

Oto sekret, oto tajemnicza spre- 
Żyna, wprawiająca nieustannie w 
ruch mechanizm tej niepoietej psy 
chiki! To nie histeria, ani żadne 
mazgajstwo, ani żadza sławy, ani 
pragnienie władzy! To serdeczny: 
u podwalin duszy ludzkiej leżący 
udział w sierpieniu innych. udzia] 
y orutnej nędzy i niedoli człowie= 

a. 

Poimuję to i czuję jednocześnie, 
że wystarczyłoby teraz spojrzeć 
Flerlenowi — ot tak — prosto w 0» 
czy, — by na dnie tuch łez, — o, 
jakże człowieczych! odnaleźć 
i prześwietlić samego siebie. 

Ale Herlen nie patrzy na mnie: 
przezwycięża swój „automatyzm'. 

Czuje tyłko mocny uścisk jeso 
ręki. 

Rozchodzimy się raz jeszcze ka: 
żdy w swoją stronę. 

KONIEC. » 
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NOWE KSIĄŻKI 


„Aleksander Wat „Bezrobotny Lucyfer”. No 


wele Hoesicka 1927. 


Sposób, w jaki zrobiony został 
„Bezrobotny Lucyfer" odbiega od 
utartej już (znanej) prozy Żerom:= 
skiego, Nałkowskieso, Benchrow: 
skiego, od norm. które weszły już 
w nasz dorobek sądów estetycz= 
nych. i językowych. Odmien- 
ność polega na używaniu wymyśl 
nych skrótów obrazowych i przez 
roście djalektvcznym. W trakcie 
czytaniu djalektk wydaje się stro 
na na'charaktervstyczniejszą noz 
wel p. Wata tembardziej, że po 
zornie zataczana iest o same po 
jmysłv. Ale styl ten który możnaby 
bylo nazwać dialektvczno + obra: 
zowym, jest tvlko rozbudową pos 
myvsłów, przeciążająca je. Jeżeli po 
równać Wata z pokrewnym mu 
ideologicznie Juillaume Appolina= 
irem — nowelista, okaże sie. że 
różnica pomiędzy nimi polega na 
tem, że Wat operuje ornamenty: 
ka. obficie inkrustuje pomysły 
werbalistvcznemi wstawkami, pod 
czas gdy Apolinaire buduje swe 
enowiadanie sposobem ekonomi: 
cznvm, dażąc do klarowania svtu- 
acji Autor mógłby odpowiedzieć: 
„wara wam od tego, jak robie swe 
rzeczy, wvstarczv bym robił ie dos 
brze“. Ale o to właśnie chodzi. że 
możnaby bvło, nawet z punktu wi: 
dzenia autora — posłębić. nie kon 
tentujac sie efektami dziennikarz 
skiej. a nie zamierzonej chvba. na: 
tury. Ale o tem niżej. 


Nowela posiada te właściwość, 
że jest dziełem kombinacii. pomy» 
słem. czesto zaledwie  przyodzia: 
nym. Pointe'a odsrvwa tu rolę o 
wiele ważniejszą niż w powieści. 
Wat tę stronę noweli podbija. roze 
szerza. nadaje jej znaczenie głów- 
ne. Gdyby z jego nowel powyrzue 
cać dvgresie. pozostałybv obnażo= 
ne pomysły — dowcipne kombina: 
cje kawaly. Twórczość Wata mo? 
że nosić charakter rozstrzygania 
nawet zasadnień metafizycznych, 
nie mówiac o filozoficznych i spo= 
łecznych, ale ta metafizyczność be 
dzie raczej atmosfera, otaczającą 
akcesorie stylistyczne (rozumiejąc 
ie jaknajszerzej) nowel, akcesoria 
które bvłvybv raczej na miejscu w 
niektórvch utworach Przybyszew» 
skiego lub H. H. Eversa. Nowek 
Wata sa wviaskrawione pod 
wzgledem technicznym, į maja ska 
le tematów bardzo szeroką i wspó. 
czesna. Współczesność pojęta tu 
jest po efekciarsku. sensacvinie z 
duża zarazem odwagą szczesólnie 
w sprawach erotvcznych. Nie jest 
jednak rzecza niemożliwą. że spra 
wv płci sa u Wata tyłko kwestia 
stvlu. brutalizowaniem  utartvch 

literaturze eutenizmów. 

Rzekomv  intelektualizm Wata 
(zdażono już na plecach Wata przv 
piać te kartę kwalifikacyjna. sv- 


stematvzująca) — to jego tenden: 
cyvjność w unikaniu psvcholosji 
Jego pomysły sa skomponowane: 
mi awanturami abstrakcji, ale to 
nie jest przecież intelektualizmem, 
t zn ujmowaniem świata jako za» 
sadnicń. 


MAURIEL DEKOBRA. 
PURPUROWA GONDOLA „LE 

CTOR — POLONIA“ — 1927. 

Część ostatnia tryłosji Maurycez 
go Dekobrv: „Purpurowa gondo- 
la“ nie różni sie w stvlu od swvch 
poprzedniczek. Ale podczas gdy 
dwie pierwsze części kończyły się 
pewnem otwarciem perspektywy, 
możliwościa dalszych wvpadków, 
„Purpurowa Gondola“ — jest już 
ostatecznem zamknięciem awantur 
niczych przygód lady Diany Wyn» 
ham Historja ostatniej i jedvnej 
wielkiej prawdziwej miłości tej 
„demonicznej' kobiety demo=- 
nem sa zmysły i ich przerafinowa: 
nie — kończące się śmiercią jej U7 
kochanego prędzej przemawia do 
czytelnika pewna  wiarogodnością 
uczucia. 

Dekobra, jeden z najpoczytniej: 
szych powieściopisarzy francuz 
skich. nie iest, oczywiście. orłem 
literackim. powieści iego jednak 
posiadaja dość solidna obróbke li- 
teracką. maja swói poziom. Jeżeli 
chodzi o jakieś walory głębszej 
naturv, to niema ich czego szukać. 
Sentvmentalność — oto określenie 
zasadniczego nastawienia autora, 
i to sentvmentalność połaczona z 
śmiałem podkreśleniem  momen= 
tów erotvcznych. Mieszanina ta, 
napozór dziwna. ma swoje uzasad- 
nienie w tem, że sentymentalizm 
Dekobrv jest tylko dość zręcznie 
robionvm surogatem. nie potrafią: 
cvm znaleźć dostatecznego uzasa- 
dnienia w sobie samvm. 
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Nasze cechy rzemieślnicze, których powstanie datuje się od najdawniej- 
szych czasów z pietyzmem przechowują swoje prastare dokumenty, 

Oto jeden z nich, pergamin opiewajacy o przywilejach, nadanych przez 
króla Stanisława Augnsta cechowi piekarzy warszawskich. 


Przygody piechura 


W Płocku budz' niebywałą sensację znany 
nam już ze swych 'podróży naokoło sobcru 
słynny globtrotter francuski Edmund Cara- 
dec i wierny jego towarzysz podróży 
Cyrano. 


pies 
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M. B. LEPECKI. 


PO LS K 


KACZE 


DATA 


(Dokończenie) 


Ze strusiem w zawody 


Półtorej setki metrów dzielące | 
nas początkowo: przemieniło się 
w dwieście metrów. potem w trzy: 
sta, aż wreszcie tylko z trudem mo 
gliśmy dostrzec chwiejace się nad 
czubami traw i burzanów. wycia: 
aniete naprzód słowv ptaków. 


„Uciekna! — krzyknałem pół 
pvtająco do estanci: 
— No, senor! — odkrzyknał mi, 


nie oglądając się nawet. 

Jakoż szybko przekonałem sie, 
że paradwajczyk miał racje. Strua 
sie najwidoczniej zmęcz** sie, 
śdvż o ile początkowo przestrzeń 
dzielaca nas od nich stale zwiek: 
szała się. tak teraz poczęła gwałto 
wnie maleć. Wprawdzie konie po- 
krvłv się pianą i dyszały ciężko. 
iednak byłem prawie pewnv: że je- 
szcze dobre kilkanaście minut w 
tem tempie sie utrzymają. 

"Strusie biesłv coraz wolniej. 


Zauważyłem, że estanciero, nie 
wstrzymując biegu, odwrócił sie 


na siodle i ial odwiazywać lasso. | 


Po chwili zafurczał złowrogi 
mień. 

Jeszcze chwila, a wpadliśmy na 
tracace już reszte sił: słabsze ptaki, 
pozostałe nieco w tvle. Estanciero 
wvkonał ruch szybki jak mvśl, rze 
mień. jakby siła tajemnicza kiero- 
wany, runął na jednego z ptaków 
i snowił so okrutnym uściskiem. 

Już niemal dopadaijąc stada u- 
świadomiłem sobie. że przecież nie 
mam lassa że mało jest dosonić 
nandu. trzeba go jeszcze iakoŚ za: 


TZEZ 


bić. Strzał z galopująacego konia 
mósłbv bvć tvlko pudłem. 
Zdetonowało mnie to niemało. 
Nie widziałem innej rady. jak 
tvlo zeskoczyć z siodła i szybko 
zmierzyć do naibliższego ptaka. 


Tak też i zrobiłem. Skoro tvlko do ' 


i] 


Do Płocka dzielny piechur przybył z Do- 
brzynia nad Wisłą, gdzie podczas jednego 
z popisów z ogniem (w ten bowiem sposób 
p. Caradec zdobywa środki 
swej podróży) uległ > 


finansowania 


nieszczęśliwemu wypadkowi 
silnego poparzenia. 

Obecnie po kilkudniowej kuracji w swpi- 
talu św. Trójcy czuje się znacznie lepiej i 
„zapowiada wygłoszenie odczytu języku 
Wirancuskim o swych przygodach w podróży. 

Z Płocka przez Wyszogród i Modlin przy- 
Ibędzie on z końcem bieżącego tygodnia do 
Warszawy, gdzie również zamierza wygło- 
Jsić odczyt. Pan Caradec wyszedł z Francji 
«23 marca 1925 r. z miasta Angers i obszedł 

, dotychczas Francję, Belgję, Holandję, Da- 
mję, Niemcy Polskę, Łotwę, Rosję Finlandję 
Szwecję, Estomję, Litwę i przez Gdańsk po- 
wrócił do Polski, 

„ Ogółem do dnia 12 kwietnia 1927 r. prze- 
byt pieszo 26,602 klm. 

Podczas swej wędrówki przez Rosję 
stał on aresztowany w Leningradzie i 

* trzech dniach wydalony do Finlandji. 

W Polsce p. Caradec zatrzyma się dłuż- 
szy czas w Kielcach, Krakowie i Katowi- 
cach. Z Polski przez Czechosłowację, Rumu- 
nję, Bułgarję. Turcję, Grecję, Włochy 
Szwajcarję i Portugalję powraca do Fran- 
cji. 


w 


zo- 
po 


strzegłem, że Estanislao zlasśował 
iednego strusia, zeskoczyłem mo- 
mentalnie z siodła i posłałem ładu 
nek śrutu w kierunku drugiego. 

Posvpały sie pióra, 

Ptak biegł jeszcze jakiś czas. po: 
czem zaczał przystawać. wreszcie 
padł 

Wskoczyłem ponownie na siodło 
i podiechałem do swojej zdobv» 
czy. 

Bvł to okaz ciekawv i piekny. 

Strusie amerykańskie nie mają 
tak wspaniałego oónna, jak afry- 
kańskie i wogóle całe ich upierze= 
nie jest uboższe. 

Z piór ich sporzadzają w Parag» 
waju miotełki do okurzania mie- 
szkań i sklepów. 

Podczas gdy oglądałem upalowa 
nego przez siebie nandu, Estani- 
slao wvciagnal nóż i chciał zabić 
swego. 

— Co robisz? — zawołałem: wi- 
dząc. że zamierza się nożem na 
skrepowaneso. bezsilneso szamoe 
czacego sie ptaka. 


Musze go przecież zabić — 
odpowiedział. 

Żal mi sie zarobiło wspaniałego 
strusia, a ponieważ wiedziałem że 
nawet stare osobniki oswajaja sie 
stosunkowo łatwo. zacząłem para: 
gwajczyka prosić, aby oszczędził 
ptaków i życia i zabrał go z sobą. 

-— Koło domu będzie ci chodził, 
dzieci będa miałv się czem baz 

„wić — przekładałem  estanciero= 
wi. 

Zdaje sie że argument o dzie 
ciach przekonał mego towarzysza, 
sdvż kiwnął głowa i zaiał sie u: 
mieszczeniem zdobyczy na tvle ko 
nia. 

Po chwili wracaliśmy 
truchtem, rozmawiajac z ożvywie= 
niem 0 wrażeniach z ostatnich 
paru godzin. 

Słońce wzbiło się wysoko i otuli 
ło soracemi promieniami step. Pod 
jeśo upalnem tchnieniem zamilkła 
muzyka ptaków i owadów i tvlko 
szelest traw, trącanvych końskiemi 
nogami., dochodził naszych uszu. 
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ROZWÓJ DROBNEGO PRZEMYSŁU 
I HANDLU W PŁOCKU 


Płock sprowadzany przez ustrój 
administracyjny do roli miasta poz 
wiatowego, pozbawiony charakteru 
miasta urzędniczego, rozwija coraz 
wydatniej cechy handlowe. 

Świadczyć o tem może wywiad 
przeprowadzony przez przedstawie 
ciela redakcji „Nowości“ z prezes 
sem Płockiego Oddziału Stowarzya 
szenia Kupców p. Władysławem 
Kamińskim. 

Jak liczny jest miejscowy Od- 
dział Stowarzyszenia Kupców i jak 
dawno został założony? 

—- Oddział w Płocku został zało. 
żony w 1916 r. Obecnie liczy już 
przeszło stu członków, 
reprezentujących przeważnie śŚre» 

dni i drobny handel. 

— Jak obecnie przedstawia się 


rozwój warsztatów przemysłowo: 
handlowych? 3 
— Znaczny rozwój drobnego 


przemysłu i handlu datuje się od 
maja 1925 r., kiedy staraniem człon: 
ków naszego Stowarzyszenia zało» 
żony zostął w Płocku Bank Spół: 
dzielczy, który wespół z Bankiem 
Handlowym i Ziemiańskim w doz 
statecznym stopniu wspiera miej: 
scowe kupiectwo kredytami. Akcja 
ta przyczyniła się w znacznej mie= 
rze do podniesienia podupadłych i 
powstania nowych placówek przez 
mysłowo-zhandłowych. 

Obecnie jednak kupiectwo nasze 
przeżywa poważne przesilenie 
gospodarcze. W przeciwieństwie bo 
wiem do lat ubiegłych odczuwamy 
nadmierny i niesprawiedliwy wy- 
miar podatku obrotowego, sprzecz= 

ny z faktycznym stanem rzeczy. 

Stowarzyszenie nasze, lojalne 
zawsze do zarządzeń władz skar- 
bowych, w poczuciu doznanej krzy: 
wdy w postaci niesprawiedliwie 
wymierzonego podatku, wspólnie 
z całym kupiectwem i rzemiosłem 
naszego miasta domaga się ponow- 
nego wymiaru podatkowego, opar- 
tego na faktycznym stanie rzeczy i 
zdolnościach płatniczych płatników. 

Dotychczas jeszcze rezultatów 
naszej akcii nie mamy. O ile jednak 
nie odniesie ona pomyślnych wvnie 
ków, zmuszeni będziemy wysłać 
delegacje do Władz Centralnych 
z prośbą o interwencję. Muszę nad: 
mienić, że obecny wymiar podat- 
kowy zrujnowałby całkowicie na- 
sze warsztaty pracy i doprowadził 
do masowej likwidacji interesów. 

— W jakim kierunku idą prace 
Stowarzyszenia na przyszłość? 

— Stowarzyszenie nasze wspól: 
nie ze stowarzyszeniami rolniczemi 
i władzami administracyjnemi czy: 
ni starania u władz centralnych o 


Prace Cechu wędliniarsko-rzeźniczego 
w Wyszkowie 


Cech W'ędliniarsko - Rzeźniczy w Wy- 

szkowie powstał dopiero w r. 1925. Jest więc 
instytucją b. młodą, a jedmalk dziś już liczy 
10-ciu mistrzów, a mianowicie pp.. J. Wier- 
nickiego, T. Pękula, St. Kondarckiego, F. 
Bedela, Wł. Pękula, I. Gaja, A. Peękula, 
A, Dubińskiego, S. J. Morka i A. Zalewskie- 
gi.. 
Zarząd Cechu stanowią wybrani większo- 
ścią głosów: starszy p. J. Wiernicki, 'podstar- 
szy T. Pękul, sekretarz Wł. Pękul oraz skar- 
bnik S. J, Morke, 

W roku ubiegłym w Sali cechowej odbyło 
się kilka zebrań, a minowicie na pierwszej 
sesji wpisano 14-tu uczni, którzy praktyko_ 
wali jeszcze przed założeniem Cechu a mia. 
nowicie Stanisława  Obrostka, Stanisława 
-Piotra Pocentego, Adama Kamińskiego, Ma- 
tjana Górskiego, Piotra Bolesława Krakow-- 
skiego, Juljana Wyrombka, Adama Wójcika, 
Mieczysława Dudę, Henryka Kniewskiego, 
Józefa Zdziarskkiego, Fidwanda  Składanow- 
skiego, Władysława Kowalskiego, Zygmunta 
Nikicha, Stanisława Kurpiewskiego, 

Do egzaminu przystąpiło 11 uczniów, któ- 
rzy wykonali przępisowe prace w postaci wy 
robów wędliniarskich i przedstawili świadec 
twa szkolne wobec czego, przed burmistrzem 
miasta Wyszkowa i komisją składającą się 
z mistrzów zawodu wędliniarskiego, wypisa- 
mi zostali na podmistrzów fachu wędlinarskie 
go. 


stworzenie punktu przeładunkowe: 
go przez port wiślany w Płocku po: 
łączony z węzłem kolejowym. 

Tego rodzaju inwestycja wybite 
nie przyczyni się do uprzemysło= 
wienia mającego ku temu warunki, 
Płocka, gdzie produkowanoby pół- 
fabrykaty włókiennicze, odciążąjąc 
tem samem przemysł Łódzki, który 
zająłby się wyłącznie wyrobem pro- 
duktów gotowych. 

Pozatem Stowarzyszenie nasze 
zawsze dążyć będzie, ażeby Płock 
w przyszłości stał się siedzibą Izby 
Handlowej. 

W końcu muszę nadmienić, że 
Stowarzyszenie wydaje miesięczny 
biuletyn poświęcony sprawom ku: 
piectwa i wychowania przyszłej 
generacji kupców polskich. 

Br. J. 


Nie 28/29 


Elewatory zbożowe 


Z rozwojem gospodarczym kra- 
ju stoi w ścisłym związku pojawie 
nie się wielkich targów — giełd, 
towarowych, które regulują doz 
pływ towarów jiednostajnych: jak 
zboża, mąki i t. p. Dzięki przede: 
wszystkiem siełdom środki żywno 
ści, potrzebne dla wyżywienia lu: 
dności miejskiej, nadchodzą mra: 
widłowo. chociaż zdawałoby się, 
że nikt i to niedba. Giełdy wciela: 
ja nowa zasadę handlowa, gdyż 
za pomocą tranzakcji terminoz 
wvch młynarze naprzykład mogą 
kupować zboże na termin, który 
nadejdzie dopiero za parę miesięz 
cy. 

Prawidłowe i korzystne dla spo: 
łeczeństwa funkcjonowanie giełd 
towarowych wymaga jednak niez 
odzownie elewatorów, których nie 


i stety Polska nie posiada, Kupiec, 


Jak pracuje polski „rzemieślnik? 


IGNACY MANN GOSCIEM KRAKOWA. 

Ig. Mann, znany śpiewak operowy |tenor) 
wystąpił wczoraj, w sobotę 30 z. m. w Sta- 
rym Teatrze w Krakowie. Program koncertu 


obfitował w szereg arji z  najmelodyjniej- 

szych aper. 

NOS „CYRANA” TRYUMFUJE W POD- 
WAWELSKIM GRODZIE. 

Teatr Miejski im. J. Słowackiego, wystą- 
pił przed paroma dniami z premierą roman- 
tycznej komedji Rostanda p. t. „Cyrano de 
Bergevae". Przedstawienie cechował wyjąt- 
kowy pietyzm artystyczny i zapał wszyst- 
kich wykonawców. 

O „SŁOWACKIM I KRASIŃSKIM" 

W POZNANIU. 5 
auli Wyższej Szkoły Handlowej w 
Poznaniu, z inicjatywy Narodowego Uni- 


11.4 
w 


wersytetu Robotniczego odbył się przed 'pa- 
ru dniami wykład p. dr. Kolbuszewskiego 
p. t. „Słowacki — Krasiński”. 


OBYWATELSKIE UCHWAŁY MAGISTRA | 


TU KATOWICKIEGO. 

W tych dniach Magistrat m. Katowic przy 
znał ks. Gajdzie — 200 zł. na urządzenie 
wieczoru Kompozycyjnego, oraz 500 zł. Za- 
rządowi głównemu Pol. Macierzy Szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego. Dalej postanowil 
odstąpić bezpłatnie boisko klubowi sporto- 

| wemu „Slawoń” w Bogucicach. 


Z ŻYCIA „OGNISKA 


Pracowity stolarz, obywatel starego miasta od wczesnego ranka do późnego wieczoru 
ślęczy nad robotą. Podłogę całą zaściełają wióry, a on pracuje wciąż jeszcze, wyra- 
biając meble, niekiedy ozdobne bardzo wprost artystyczne. Czegóż bo nie potrafi do- 

konać reka polskiego 


rzemieślnika? 


ZL CALEJT POLSKI 


OPERA POMORSKA — W PRZEDEDNIU 


PREMJERY. 
Dyrekcja opery Pomorskiej w Poznaniu 
| przygotowuje premjere melodyjnej opery 


' Aubera „Fra Diavolo”. 


| AMATORSKIE PRZEDSTAWIENIE MŁO- 


DZIEŻY POLSKIEJ W STAROGARDZIE. 


Miejscowe Tow. Młodzieży Polskiej zorga 
nizowało w sali „Sokutniczówki' przedsta- 
wienie teatralne. Odegrano z wielkim powo- 
dzeniem komedję w 3 aktach Andrzeja Wi- 
ka p. t. „Katastrofa przed ożenkiem' W 
przerwach grała orkiestra pułku szwoleże- 


(rów, Wieczór zakończył się tańcami! 


Amat. Tow. Młodzieży Polskiej w Staro- 
$ardzie |prosimy o nadsyłanie do „Nowości” 


szczegółowych korespondencji. 


W WIELENIU 
NAD NOTECIĄ, 

W klubie „Ognisko” odbył się miły wie- 
czór literacki. Między innemi p. dr. Kozie- 
lewski wypowiedział piękną prelekcję o wal 
lenrodyźmie w poezji i życiu Polski, P. Dre- 


|wnowska wypowiedziała z zapałem piękny 


wiersz |patrjotyczny. Program doskonałego 
wieczoru zakończył zasłużony prezes Klubu 
p. Kalinowski, recytując szereg 
nacechowanych liryzmem, 


utworów 


towar. którego jeszcze nie nabył 
musi mieć pewność, iż znajdzie 
go, a posiadać „ją będzie wtedy, 
gdy istnieć będą śpichlerze i skła- 
dy, z których łatwo i zawsze może 
otrzymać potrzebny produkt. Z 
tego powodu w Stan. Zjedn. pow- 
stała cała umiejętność spichlerzo:» 
wania: zwłaszcza produktów łatwo 
podlegających zepsuciu, iak mię» 
so, owoce i t. p., stosująca nainow: 
sze zdobycze techniki. 


System elewatorów przedstawia 
również 


ogromne korzyści 


i udogodnienia dla rolników. szcze 
gólnie drobnych, którzy nie są w 
możności uskuteczniać w swoich 
gospodarstwach odpowiednich in- 
westycji. Rolnik odwozi plony swo 
ie do pobliskiego elewatora i wzaż 
mian za zboże, oddane na skład, 
otrzymuje zaświadczenie, stwier: 
dzające, iż jest posiadaczem pewz 
nej ilości zboża określonego gatun 
ku: które może w każdej chwili i w 
dowolnem miejscu otrzymać za 


i zwrotem kosztów przesyłki. Kwit 


taki, to jest swoje zboże. rolnik 
może sprzedać w czasie. dla siebie 
najodpowiednieszym, nie  trosz= 
cząc sie zupełnie o to. by nie ule- 
sło ono zepsuciu. lub zniszczeniu 
przez pożar, by mu go nie skradli 
ze stodoły. Całe urzadzenie elewa- 
tora musi bvć obliczone na szybkie 
działanie, gdyż nie jest on tvlko 
miejscem przechowywania, lecz 
także skomplikowama maszynerią 
do ładowania i: wvyładowvwania 
ziarna. Wielkie elewatory: np. w 
Chinach są to olbrzymie 


kilkunastopiętrowe budynki, 


mogące zmieścić w sobie dziesiąt= 
ki tvsiecv wagonów zboża. W taz 
kich elewatorach znajdują sie gieł 
dowi inspektorzy zbożowi, którzy 
czuwaja nad tem, bv zboża niżej 
określoneso gatunku nie przvimo- 
wać do elewatora. 


Z powyższych uwag wynika, że 
iednem z najpierwszvch zadań na: 
szego Ministerstwa Rolnictwa jest 
budowa obejmującej stopniowo ca 
łv kraj sieci elewatorów. System 
elewatorów wvdaje sie na pozór 
bardzo skomplikowanym, w istos 
cie rzeczv jednak jest prostszym 
i bezpornie racjonalniejszym od 
naszych śpichlerzy wiejskich i ma 
sazynów miejskich. Nie będziemy 
tu wspominali o podobnvch skła: 
dnicach dla innych produktów, jak 
masła, jaj i t. p., zaznaczamy tyl- 
ko. że wszystkie te urządzenia sa 
koniecznością dzisiejszej 

centralizacji handlu. 
gdyż wpływają na ujednostajnie: 
nie towaru i resulują obrót towa: 
rowy. Te ostatnie czynniki przys 
czyniają się do opanowania stosun 
ków handlowych, wyzwalając je 
z powijaków pokątnego pośredni: 
ctwa na droge racjonalnego i szvb 
kiego rozwoju, zarówno w stosun= 
ku do dvnku wewnętrznego jak i 
eksportu. 
Leon Szedel, 


inżynier - technolog. 


Wystrzegać się falsyfikatów! 


Od lat kilkudziesięciu znana nasza 


ULTRAMARYNA 


jest najlepsza farbką do bielizny. 
PRZEM.-HRNDL. ZAKŁ. CHEMICZNE 
LUDWIK SPISS i SN 


Sp. Rkc. — Warszawa 


RJ. 23429 


„NOWOSCI: niedziela 8 maja 1927 r. 


Znaczenie Targów Poznańskich 
dla handlu polskiego 


W organizowaniu naszedo życia 
handlowego w ostatnich latach po: 
czyniliśmy znaczne postępy. Mi- 
mo poważnych trudności. które sta 
wały na przeszkodzie rozwojowi 
handlu, dzięki inicjatywie i wysił- 
kom twórczym. zdołano polski 
handel wprowadzić na drogi real 
nego działanią i nasycić go w zna: 
cznym stopniu, o ile chodzi o kon= 
junktury zagraniczne. Ma to poz 
ważne znaczenie, a skutki tego poz 
stepu daja sie już widocznie zauz 
ważyć. Państwa zachodnie przez 
dłusie lata zwracałv szczesólna ue 
wagę na 

zorganizowanie celowe 
własnego handlu. dokładnie oce- 
niając jego znaczenie w układzie 
sił gospodarczych. 

Polska z tvtułu sweso położenia 
seogrąficzneso i bogactw natural: 
nych posiada pod wzgledem han- 
dlowvm szczególnie pomyślne wiz 
doki. Dotychczasowy dorobek o: 
Żywienia i uruchomienia aparatu 
handloweco nie odpowiadał tei ro 
li, jaka mogła i powinna odgry- 
wać. Wiele złożvło sie po temu 
przyczyn. Za główne dotvchczas 
niedomasanie naszego handlu zaz 
granicznego należy uważać brak 
bezpośredniej łaczności z krajami 
które konsumują lub konsumować 
bv mogły nasze produkty. 

Dziś położenie zmieniło sie zna: 
cznie na lepsze. Zagranica prze: 
wartościowała opinie swoia o Pol- 
sce i jej walorach gospodarczych. 
Przemvsłowiec i kupiec polski 
wchodzi już w obecnych warum= 
kach na rvnki zagraniczne z prze: 
konaniem tem wiekszem, że wvnie 
ka z wzaiemneso zrozumienia. Dzi 
siai otwierają się przed handlem 
polskim nowe horvzontv. Poszcze 
gólne kraje dzieki otrzymvwanvm 
wiadomościom o Polsce oraz żv=- 


wiej działającej służbie informa: 
cvinej interesuja sie naszemi sto- 
sunkami gospodarczemi. Charak= 


tervstyczne. że raje dogodne dla 
zbvtu polskich towarów. same no» 
szukuja łaczności z polskim prze» 
mvsłowcem i kupcem. 

W tvm kierunku, bardzo cieka: 
wvch dowodów dostarczaja stale 
Targi Poznańskie Instvtucia ta o 
charakterze _ miedzynarodowym. 
istniejaca iuż od 7:miu lat, prowa- 
dzi działalność niezmiernie pożv» 
teczna. a majacą na względzie ożv= 
wienie naszego handlu. Wydział 
Zagraniczny Targów Poznań: 
skich rozporzadza znacznym apa: 
ratem organizacvinym: posiada za 
granica przeszło 80:ciu własnych 
przedstawicieli į korespodentów 
w ważniejszych ośrodkach gospo» 
darczych. Za ich pośrednictwem, 
badź bezpośrednio od zagranicz 
nych instvucji gospodarczych, noz 
ważnych firm. Targi Poznańskie 
otrzymuja stale wiadomości pocho 
dzace z pierwszego źródła, a dono- 
szące o konjunkturach i zapotrzee 
bowaniach rynków zagranicznych. 


| gospodarczego, 
'przytem owocnie z zagranicą. Poe 


Z wiadomości tych korzystaja na: 
si kupcy i przemysłowcy. Dzięki 
celowo zorganizowanej służbie inz 
formacvinej. Targi Poznańskie cie 
szą sie uznaniem powszechnem w 
sterach gospodarczych: na tej dro= 
dze bowiem przemysłowcy i kupcy 
zdołali wejść w ścisłą łączność z 
zagranica. zawierając niejednokro= 
tnie poważne tranzakcje. Posiada 
to doniosłe znaczenie: w ten spo% 
sób dokonuje sie współpraca goz 
spodarcza Polski z zagranicą i ue 
stalają się drogi naszej ekspansii. 

Działalność Targów Poznań- 
skich w okresie 7<miu lat zdołała 
się tak rozwinać, że uwaga zagra: 
nicy zwrócona jest na Targi szcze= 
gólnie widocznie, Działalność Tar- 
gów dotarła do Turcji. Chin, Syrii. 
Mezopotamii, Esiptu, Algeru Au» 
stralii  Amervki Południowej i 
Północnej. 

Targi Poznańskie, leżac w waż: 
nym punkcie wezłowo komunika- 
cvinvm z zachodu na wschód, z 


południa na północ. odśrywaia 
poważną i odpowiedzialną rolę 
nietvlko o charakterze gospodar: 


czym, lecz i wybitnie państwo: 
wym. Dziś przemwsłowiec i kupiec 
zagraniczny we własnvm interesie, 
zwracając uwage na Polske: nie mo 
że pominąć Targów Poznańskich 
widząc w nich instytucie, trzyma: 
iaca reke na mpulsienpolskiego życia 
a wsmpółpracujacą 


zycia gospodarcza Targów Po- 
znańskich z każdvm rokiem nabie- 
ra wvrazu, a jeśli chodzi o widoki 
na przsyzłość, to Targi Poznańskie 
daja najlepszą gwarancje swego 
rozwoju dzieki twórczej i plano- 


| wo prowadzonej pracy. 


Spodziewać sie należv/ że tegoz 
roczne Targi Poznańskie. którvch 
uroczystego otwarcia dokonał w o: 
becności przedstawicieli władz rzą 
dowvch, komunalnych. społecz: 
nych i zagranicznych w dniu 1 ma: 
ja r. b. p. minister Przemysłu i 
Handlu inż. S. Kwiatkowski odda- 
dza. tak iak i pomrzednio wielkie 
usłusi polskiemu handlowi. 

Szkoda też, że warszawska rada 
miejska nie noszła w śladv Poznas 
nia. przez udzielenie odnowiednie= 
go terenu i zoróanizowanie. na Szez 
roka, wszechpolska skale podob- 
nvch targów w Warszawie. Mamv 


| nadzieja. że uczvni to nowa rada 


miasta stołecznego Warszawy. 


R. 


| —— 


STAN BEZROBOCIA W LODZI. 


Na terenie państwowego urzędu pośred- 
nictwa pracy i w okolicznych powiatach w 
td, 30 z, m. zarejestrowanych było 34.450 osób 
w tem w samej Łodzi 25,745. Z zasiłków ko- 
rzystało w ub. tygodniu 24641, a w Łodzi 
pobralo zapomogi 18.393 bezroboczych w 
tem z pracowników umysłowych 2.576 osob. 
W ub. tygodniu straciło pracę na terenie 
łódzkim 312 robotników, otrzymało prace 

462, a wysłano do pracy 161 osoby. 


PRODUKCJA WĘGLA 


Według wykazów statystycznych, spadek 
produkcji węglowej jest zahamowany. Pro- 
dukcja węgla na Górnym Śląsku za czas od 
1 do 17 ub. m. wyniosła tyle, ile w tymże 
okresie z. m, t, j, 1,020 tys. ton, Zbyt w kraju 
wyniósł 650 tys. ton. eksport 375 tys, ton, 


KONSUMCJA SPIRYTUSU 


Dyrekcja państwowego monopolu spirytu- 
sowego sprzedała w styczniu 29.077 hl, w 
lutym 42.742 hl, w marcu 37.754 hektolitry 
spirytusu, Ogółem w pierwszym kwartale r. 
b, dyrekcja państwowego monopolu spirytu- 
sowego Sprzedała 109 578 hl, z czego na 
trunki przypada 86,001hl, 


WĘGIEL POLSKI ZAGRANICĄ 


Wysyłka węgla polskiego na wywóz do 
krajów bałtyckich i skandynawskich, przez 
porty w Gdańsku, Gdyni i Tczewie, wynio- 
siła w kwietniu r. b. ogólem 405 tysięcy ton. 
We wrześniu r, ub, wywieziono przez te por- 
ty 409 tysięcy ton. 


ULGI PRZEWOZOWE 


DLA WĘGLA POLSKIEGO 
DO ITALJI. 


Na konferencji odbytej w ostatnich dniach 
kwietnia w Pradze, przy udziale przedsta. 
wicieli zarządów kolejowych austrjackich, 
czechosłowackich i polskich, postanowiono 
utrzymać aź do odwołania wygasającą z d. 
31-go sierpnia b. r. zniżoną stawkę przewo- 
zową tranzytową za węgiel polski do Italji 
w dotychczasowej wysolkości. Pozatem uch- 
walono stosować tę zniżoną stawkę przewo- 
zową także do ładunków węglowych mniej - 
szych od określonej dotychczasowej granicy 


TRANZYTEM PRZEZ POLSKĘ. 


Na konferencji odbytej w ostatnich idniach 
kwietnia w Monmachjum stanął układ co do 
bezpośredniej komunikacji kolejowej między 
Niemcami a Bułgarją, W zebraniu tem brali 
udział także |przedstawiciele polskiego za- 
rządu kolejowego, którzy na życzenie Ru- 
munji występowali również w imieniu tego 
kraju, Nowy układ wchodzi w życie z dniem 
1go lipca b. r. 


TRANZYT PRZEZ POLSKĘ. 


Wprowadzona 1-go stycznia r. b, taryfa 
bezpośredniej komunikacji między Rosją a 
Niemcami i odwrotnie tranzytem przez Pol- 
skę wykazała w z. m. wzrastające ożywienie 
przewozów pomiędzy temi państwami. Prze- 
wozy z Rosji do Niemiec w porównaniu z 
lutym wzrosły o 50 proc, i wynosiły 15,736 
ton, z Niemiec do Rosji wynosiły 2.468 ton, 
t j. około 300 proc. przewozów więcej, Głów 
nym artykułem wywozu z Rosji są: ruda że- 
lazna — 9141 ton, ruda manganowa 
3811 ton, jaja — 1.352 tony, zboże i drzewo, 


NASZ HANDEL ZAGRANICZNY. 


W z. m. przybyły z Rosji do Polski 2,373 
wag. różnych ładunków, z czego około 1600 
przypada na rudę żelazną. W tym samym 
czasie wysłano z Polski do Rosji 461 wag, 
ładunków, w tem 300 wag. cynku, żelaza i 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


blachy. Transporty tranzytowe w z. m. z 
Rosji i do Rosji przez Polskę osiągnęły ilość 
2,000 wagonów, W z. m. wysłano z Polski do 
Łotwy 887 wag, ładunków, w tem przeszło 
500 wagonów węgla. Z Łotwy przybyły w 
tym samym "zasie 204 wag. ładunków. 


GODZINY HANDLU 
W WARSZAWIE 


Na konłenrencji w komisarjacie rządu w 
sprawie handlu artykułami spożywczemi w 
kawiarniach i jadłodajniach, przedstawiciele 
magistratu, i inspektoratu pracy, izby skar- 
bowej i t, d, doszli do wniosku, że przyczy- 
nami stanu obecnego są:  mieopracowanie 
przez władze sam przepisów o godzinach 
handlu, niejasność i niekompletność obowią- 
zujących w tej idziedzinie przepisów i t. p. 
Kom, rządu zwrócił się do urzędów miejskich 
o nadesłanie opinji co do 'postulatów, jakie 
muszą być uwzględnione przy unormowaniu 
godzin handlu w Wanszawie, 


TERMINY PODATKÓW 
Wobec tego, że władze skarbowe przysłtą- 
piły już do jaknajenergiczniejszego ściągania 
zaległości w drodze przymusowej, co pocią- 
ga za sobą znaczne koszta egzekucyjne, w in- 
teresie samych płatników leży, aby przypa- 
dające od nich należności jaknajrychlej wpła- 
cili do kas skarbowych. Zarazem przypomina 
się, że z dniem 1 b. m. upłynął termin płatno- 
ści połowy podatku dochodowego od docho- 
du, zeznaneśo za 1926 mok, o ile zeznanie 
o dochodzie nie było złożone w terminie. 
Nadto z dniem 15 kwietnia rozpoczął się 
termin płatności państwowego podatku od 
obrotu za rok 1926 w wysokości kwot, wy- 

mienionych w nakazach płatniczych, 


OKREŚLANIE DOCHODÓW 

Rozporządzenie, że za dowód zupełny co 
do wysokości osiągniętego dochodu uważać 
należy prawidłowo |prowadzone księgi rachun. 
kowe lub wiarygodne zapiski było często 
mylnie interpretowane, Minist. skarbu wyjaś- 
niło, że nawet w braku ksiąg rachunkowych 
i zapisków, nie zawsze jeszcze należy uciekać 
się do stosowania morm orjentacyjnych, jeżęli 
płatnik zaofiarował — zgodnie z 'postanowie- 
niem art. 60 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym — inne dowody pisemne lub 
dowód przesłuchania świadków į rzeczoznaw- 
ców. Dowody takie należy poddać szczegóło- 
wym badaniom, wyniki zużytkować przy usta- 
laninu rzeczywiście osiągniętego dochodu. 
Stosowane ma to być szczególnie przy szaco- 
waniu dochodowości gospodarstw rolnych, tj, 
przy wymiarze podatku dochodowego za r. b. 


ORGANIZACJA WYWOZU 
Z inicjatywy min. przem, i handlu, w naj- 
bliższym czasie odbyć się mają konferencje 
branżowe z udziałem przedstawicieli rządu 
dla zorganizowania zrzeszeń eksportowych. 
Akcja ta będzie prowadzona przy współ- 
udziale instytutu eksportowego. 


o0o - 


ROZWIĄZNIE RADY 
MIEJSKIEJ W LUBLINIE. 

Na mocy rozporządzenia p. ministra praw 
wenętrznych w dniu 4 maja r. b. rada miejska 
w Lublinie została rozwiązana. 

Funkcje rady miejskiej |do czasu wybrania 
nowej reprezentacji ludności Lublina prze- 
jął Magistrat. 


Słynne ze swej dobroci i trwałości 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


POLECAJĄ 


ZAKŁADY ŻY 


pló 


tna 


w olbrzymim wyborze 


Skład Główny: 


Warszawa, Tłomackie | 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


RARDOWSKIE 
| 


| 
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„NOWOŚCI“ 


niedziela 8 maja 1927 r. 


Nr. 28/29 


EF E ANNA "ARR "JIA | 


Losy do 2-ej klasy 15-ej Loterji Państwowej 


nabywajcie tylko w najszczęśliwszej kolekturze 


A. W. WOLAŃSKA 


Warszawa; Nowy-Świat i9 


Cena losów: *; — 40 zł.; 


ZZA 
[ o 


U 
Ciągnienie rozpoczyna się dnia 
5 miesiecy, t. j. do dnia 16 


Państwowy Monopol 
Spirytusowy 


Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45”. Naj- 
przedniejsza wódka „Wyborowa“! mocy 45°. 

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spirytualij 
oraz w restauracjach. W Warszawie — również i w sklepach detalicz- 
nych Państwowego Monopolu Spirytusowego: ul. ul. Młynarska 7, 
Czerniakowska 139, Marszałkowska 1. Inflancka 1. 


— 20 zł; '/, — 10 zł. 


11 maja i trwać będzie 
września r. b. włącznie 


OGÓLNA SUMA 


wygranych wynosi 
IG miljonów złotych 


Na prowincję wysyłamy niezwłocznie losy 
po wpłaceniu do P. K. O. Konto Nr. 7192 
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PRZEZNACZENIE 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia, napisz da mnie psychogra- 
tołoga Szyllera Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pisma 
wit Wiedza Tajemna. Nadeślij 
charakter pisma swój lub zaintere- 
sowanej osoby. zakomunikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler 
żonaty, wdowiec ilość osób naj- 
bliższej rodziny, otrzymasz odemnie 
szczegółową analizą charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności l 
przeznaczenia, jak również odpo- 
wiedzi na szczerze zadane pytania. Los twój zależy 
nietylko od twoich zdolności i czynów lecz i od lu- 
dzi, z którymi się łączysz! Nia licz sią z tem co lu 
dzia źli i głupi mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie di 
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich 
rad, lecz weż pod uwagę posiadane przezemnie pro- 
tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, 
najwybitniejszych powag świata lekarskiego i poważ- 
nej prasy. Wszystkim czytelnikom „,Nowości'* analizę 
wysyłam zamiast zł. 5.— tylko za 2 zł. Osobiście 
przyjmuję od godz. 12 — 2 i 8 — 7 wiecz. Adresuj 
do mnie: Warszawa, Szyller Szkolnik Redakcja „Świt** 
ul. Piękna 25. 

Zeszyt pisma „„Świt** Wiedza Tajemna oraz katalog 
miezwykle ciekawej treści książek wysyłam gratin, na 
przesyłkę nalepió znaczek pocztowy. 

Niniejsze ogłoszenia wyciąć i załączyć do Matu. 


Technik Dentyst. 


J. DRAPALSKI 
Wilcza 66, m, 6, tel, 147-23 
Zęby sztuczne na złocie i kauczuku. 


Dr. med. M. BERNSTEIN 


Wspólna 63, mieszk. i (parter) tel. 402-61. 
Choroby 
skórne, włosów i kosmetyka lek 


weneryczne, niemoc płciowa 


Przyjmuje 9—1, 4—8 pp. Panie 1—2 


Dr. med. Schoenmann 
HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów- 
nej) telefon 36-77. 


Niemoc płciowa, choroby weneryczne,skórn: (wło- 
ówj, badania krwi, Przyjmuje 9—2 pp. i od: 
5—8 wiecz. Niezamożni uwzględniani. 


Dr. KAUFMAN 


Wspólna 56. Od 8 rano—8 wiecz. Choro- 
by weneryczne, skórne í włosów. 
Analizy krwi i moczu. 
=mzzzaanz zcdiŁniiiIET a aa śś o 
MEBLE, różne używane w do- 


skonałym stanie i wielkim wy- 
borze. Ceny bezkonkurencyjne 


Tanio i na wyjątkowo dogodne 
spłaty dla prenumeratorów „No- 
wości“. 


w Warszawie z odnoszeniem 
" do domu kwartalnie 
na prowincji 
s zagranicą 
Numer pojedyńczy 30 gr. 
Konto P. K.O. Ne 14.264. 
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Zaproszenie. 


| Niniejszem zawiadamiam uprzejmie, że organizuję bezpłatne 
pokazy prania nowoczesnym sposobem w pomieszczeniu Koła 
Polek, Krak. Przedm. 99 (plac Zamkowy) II piętro, w ponie- 
działki, środy i soboty od godz. 11 — 1 pp. i niezależnie od tego 
codziennie od godz. 4— 6 pp. począwszy od dnia 5 maja r. b., na 
które mam zaszczyt najuprzejmiej Szanowne Panie zaprosić. 

Z poważaniem 


L. REID 


Przedstawiciel firmy 


Lewer Brothers Limited, Port Sunlight (Angija) 
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Z. A. T. 
Zakłady Akumulatorowe 


syst. „TUDOR“ 


Sp. Akc. 


Bezkonkurencyjne baterje radjo- 
we, Sstacyjne i starterowe. 
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Wyrób krajowy! 


340 Marka Wszechświatowa. 
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na sposób | 
angielski l 


jasne I 
i ciemne 


wyborowe w | 
różnych gatunkach 
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HIABERBUSCH i SCHIELE 


S.A. Warszawa. 


[Ę====— 


Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne 
po cenach konkurencyjnych i na najdogodniejszych warunkach 


POLECA FIRMA 


S. ANUSZEWICZ 


ir 48, sklep 62. = = Oddział: Š-to Krzyska Il. 
l 


P. S. Specjalny dział okryć damskich—najnowsze modele na sezon bieżący. 


SPECJALNA PRACOWNIA 
Zębów sztucznych 


wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku. 
Techn.-dentysta LEWIN, Dzika 13, 
Ceny przystępne. 


Ukazał się N r. 5 


miesięcznika 


Akwarium i Terrarium" 


do n i in.: 

Wielka (6 © podwórza W o nabycia w Admin.: Bednarska 9 3 | 

s Ogłoszenia w tekście: 1 st~“ za tekstem. 
—4.50 | zł za wiersz wys. mn. cała strona — 40 zł 
—4.80 1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. Ua zie — 20 zł, 
—9.00 u za wiersz wys. mim 1 łom. UB» — Wzł 
(s. 4 zł) reszta stron t' st. 35 16 » o. = 3 z 
Redakcja i administracja; Chmielna 10 m. 2 tel. 3 18-41 gr. za wiersz wys. 1 łęm Ogłoszenia drobne 10 gr. za 


(s. 4 zł.) wyraz. 


REDAKTOR ÓDPOW.: 7. PĄGOWSKI 


Drukarnia Wł. Łazarskiego Złota .| *el. 34-47 i [36-91 WYDAWCA: ZA SP. WYDA WNICZĄ „NOWOSCI A. ZABĘSKI 


